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WSPÓLNE KSZTAŁTOWANIE WYOBRAŻEŃ.
Jest naszcm głębokiem przekona­

niem, że chroniczne zastarzałe spory 
zarówno społeczne jak i narodowo­
ściowe mogą b i ć  łagodzone jedynie 
przez bezpośrednie obcowanie ze soba 
-tron zwaśnionych lub stojących na 
ki uncie odmiennych interesów. Zda- 
kka, po przez glebokie przepaści wie­
kowych nieraz uozżaleń i przesądów, 
Po przez druty kolczaSLe wzajemnej 
niechęci, po przez mur odiębności, na­
rastającej sialu — ozy to grupy ple­
mienne, czy warstw-y społeczne, znaj­
dujące się w trwałem nieporozumie­
niu. spoglądają na siebie co raz b a r­
dziej wrogo, widząc rozwiązanie róż- 
nilfcycli je zagadnień w walce tylko — 
nieledw.e bez pardonu.

Bo obu stronach poczyna się i w c ą ż  
•■tzybiaSu v/ sile kulr nienawiści, s ta­
nicy się stopniowo niby jedym  tn p ; o- 
K-amem wzajcnitiych stosunków. Re­
gulatorem takiego stanu rzeczy m te 
być tylko siła. AR od niej, jak wiemy, 
dobrego s p o d z w a e  sit- można iti.e.- 
Wiele. Zas.oso u unie w jakiejkuh' tek 
forinta, choćby usprawiedliwionej, 
Przemocy zostawia zawsze długotrwa­
le rany. 1 go:ć je potem musi myśl 
1 l u s  z a, i gGjUUe to J-st bardzo trud­
ne.

Dlatego to przezorność, zarówno 
Polityczna, jak społeczna, wskazuje 
: i i 11 e środki likwidowania a przynaj­
mniej modyfikowania pogłębiających 
-;:c niestety w naszych oczach waśni, 
ścieranie, się bezustanne pojęć. postu­
latów i żądań samo przez się nie 
stwarza żadnego prawię wy.ścią z za­
gadnień bolesnych i zawiłych. Cóż 
z tego, że po dwóch s tM iach  nie­
przepuszczalnej ściany dwie jakieś 
gromady albo klasy społeczne, albo 
narodowości wykrzykują coś, mówiąc 
’ myśląc zresztą — każda w swo m 
Jeżyku, nezrazuiriiałym, niedostępnym 
moraline i psychicznie dla stojących 
na krańcowo odmietinem, lub choćby 
bardzo różnem stanowisku, wyklucza- 
tącem wszelkie porozinnienic.

Taki stan rzeczy stab .izuje tylko 
Waikę. Walka zaś jako coś stałego, 
'V. życiu .y^ewnelrzncm tednogo pań- 
slwa szczególniej, tolerowana być nie 
•noże. W  najgorszych nawet czasach 
lndz:e praw dziwne dojrzali i roztropni, 
dbali o moc i spoistość mocarstwov c1 
budowy, czynią wszelkie w^ysilki, aby 
znaleźć takie, czy inno środki, ste-ptć 
mogące ostrze wszelkich wewnętrz­
nych sporów i ochłodzić rozżarzone 
nadmiernie namiętności, w;prow'adza- 
iąe we wszelkie, choćby najbardziej 
groźne, borykania się — moment za- 
‘stanowdeińi.

Jest jednak rzeczą więcej niż wąt- 
1’ iwą, czy rozwaga zastąpić może bu* 
•zące się antagonizmy tak długo, jak 
długo pom adzy  wiodący mi spór diugo- 
Irwąły lub zgoła ścierającym^ się ze 
sobą obozami nie zostanie wreszcie 
Podjęta próba jakiegoś w s p ó ł t n y -

e n i a — próba wspólnego kształto-% i _ ,
"ttnia wyobrażeń, któreby tnoglo choć 
pocJjc upoóobirć i zbliżyć walczących.

W  wielkich sporach, w s tr z ą s a ją c y c h  
DPnjekąd .by t państwowy, ho rozsa­
dzających go silą rozbieżności a sp ira ­
n t  i dynamiką podmeoonych uczuć.

bardziej jeszcze niż Kj_ woniach mię­
dzynarodowych, dążyć należy ju i 
co najmniej do z.wieszemą brom. 
dającego obliczyć straty  j korzy­
ści boju i Skupić myśli na możli­
wości jakiegoś jednak porozumienia. 
To meprawda, iż człowiek człowieko­
wi musi być zawsze wilkiem. Próby 
„pokoju bożego“, choćby chwilowe, 
datują już z przed lat t \s 'ąca .  1 u i i  dy­
mie brak po każdej ze strgii. toczącej 
takie czy inne zapasy, chętnych do 
podjęć a roli parlamcni.arjusfc-Cw tna-

| iącycli spowodować - 
szą w 5 tniafię myśli,

kto wic — dal- 
żądań i warun­

ków.
Rola tego rod ia.iu inicjatorów, dobro 

wolnych najczęściej, p-zerwumu bez­
nadziejnej wojny — w zakresie sto­
sunków myodowościowo-spotccznych. 
w łonie jednego państwa szc.zegóhrej. 
jest w ątku-wj szczytna. Ludzie- tacy 
to /.a/.w, .*zaj zwiastuny lepszych cza­
sów. Jąćtifo nowej, piękmejszej ery 
wsiiófefCia. majaefi przyjść po epoce
w zą.ifcnuy utw-sc: lub co naj-

Rada Ligi wyraża zadowolenie
z układu polsko-gdańskiego.

Genewa, 2S listopada. Radli Ligi Na- 
roeuw  odbyła przed południem krót­
kie posiedz-.me, ..a którent zdtcydowa 
no dei-nitywnie odesłać sprawę Mau- 
ci^urji do Zgromadzenia Ligi.

Następnie przedstawiciel W. B r y ­
tami Eden zreferował sprawę wprowu 
dzenia złotego na kolejach gdańsk;ch 
Sprawozdawca stwierdził, że rpraw a 
ta została załatwiona w drodze układu 
między, obu stronami w  sobotę przez 
Ministra Becka i ’ prezydenta Senatu

Ziehma. Wobec tego Rada tnoże się 
ograniczyć do wyrażenia swego zado­
wolenia z wyn.ków koncyljacji po­
dziękować Wysokiemu K o m isa r z o w i  
Ligi Narodów w  Gdańsku za jego w y­
siłki celem doprowadzenia s p r a w y  do  
Pumyślnego wyniku..

Genewa, 28 listopada. Rada Ligi, 
która odbędzie jeszcze jedno posiedzę 
nie wr przyszłym tygodniu, postanowi­
ła odroczyć się do 23 stycznia 1933.

IV Listopadowe Święto.
D wa taia tam u obchodziliśm y je ip sć p sc f  u\ wolnej Polsce,

z  głęboką pamięcią i serdecznem wzruszę,’, icm. Żywp nam sio i
przed  oczym a: fet 100-na rocznica belwederskiej nocy, wielkiego 
orężnego wysiłku Narodu, wielkich wzlotów i upadków polskiego 
ducha.

D zisia j znowu — ja k  co roku -  wrocilo do nas lo. Święto,
owite w nieprzejrzaną mgłę jesienną, u* ogromną ciszę przedzim o-
mowych dni, w ja k iś  smętek powiędłych drzew i przydeptanych liści.

Zbiegło się dziwnie z  2 5 -ią  rocznicą śm ierci Poety- Wieszcza, 
który w wstrząsające misterjum N ocy Listopadowej nawiał tyle 
smutku, narzucił tyle rozbitych nadzieji, starganych laurów, rozpa­
czających cieni, co odchodziły w dal poprzez polskie szeleszczące 
drogi. Wołał a to li ten surowy sędzia polskiej dawności i prorok  
nowego odrodzenia: wzejdzie ziarno z  krwawego siewu, powróci 
Kora z  objęć Plutona na polską ziemię i rozzłoci się i rozszum i 
potężnie wiosenny plon Demetery...

Spełniła się w różba! Państwo Polskie, o którego budowanie 
walczył do zgonu wielki duch Wyspiańskiego — sta ło  się rzeczy­
wistością. W obliczu tej rzeczywistości, co je s t  nam dzisiaj żyw ią­
cym, pokrzepiającym chlebem codziennym , zaśw iadczyć pouinm ś- 
my o to :

Iż wspaniały poryw i krwawy siew obrońców Polski z 1830/31 
roku nie poszedi na marne, ja k  owe zakopane biblijne talenty; że 
s ta ł się dla następnych pokoleń wiecznie niepokojącą pobudką 
i gorejącym bodźcem do ciągłej, coraz bardziej żarliwej walki
0 wolność i państwo własne; że był silnym, czynnem ogniwem 
w tym łańcuchu poczynań, u którego kresa wykwitł cud 1914 roku
1 zwycięski czyn Józefa P iłsudskiego i Jego żołnierzy.

Zanim historyk skończy badania jubileuszowe nad wartością 
i owocnością pierwszego u ielkiego Powstania Narodu, niechaj 
wymowa faktów i moc wewnętrznego przeświadczenia naszego 
odda jego  rycerzom nołd najgłębszy.

częściej niezdolności dostatecznego ro­
zumienia jcdnycn przez dregcli. W tej 
chwili nitimy do zanotow ana poją- 
witjnie sR tego rodzaju szlucjjfeinych 
wysiłków na odenku  poi,ko-ukraiń- 
skiiu.' .\are.vzde ukazała się na nim 
biaki chorągiew rzeczników dalekiego 
może. ale jakże upragnionego porozu- 

j mienia i pokoju.
Ul) rai; cni d r j M  jaką odda w na w y­

dawała pum sic- niezbędną dla umożli- 
v-en a jOk,:htv.;!v. i ,h- dniej idących 
osopgmęc. V.ybr;il: drogę głośnego i 
szczerego Wypowiadania się współ­
obywateli priskiej i ukraińskiej naro­
dowości z jednej j tei samej tTybuny, 
jaki nią b^ ć zi wspóinei. dobrej i iO- 
itimnej woli powstałe czasopismo pod 
skromnym i oględnym tytułem „Biule­
tyn Roisko-LIkraiń.-Ki'-. Zali potrzeba 
mówić, iż p o e z jn a n u  ternu błogosła­
w i  s'ę zuaje świetlany duch Tadeusza 
Holówki. .lega t i spadek ideologiczny 
podejmują inni. Ci. co i> ttęgę moialną 
wspólnie mówionej sob:e praw dy sta- 
wiają- w yżćj ponad wszystkie moce.

' akie też ma być zalożetne owego 
wydawnictwa, co po.iuWia się oto lak 
gotrec upragnionej wiości na linji de- 
nmrkacyjiiei. ' dzielącej dwa spierające 
się w różny sposób ze soba plemiona 
bramie.

Miesięcznik, którego zeszyt pierwszy 
właśnie mamy przed sobą. tak określa 
w słowie wstępnem s-woie zadania: 
„Udostępniając p tw g ląd  życia ukraiń­
skiego zew-sząd, gdzie ono pulsuje, 
przez zostawanie  faktów, czerpanych 
wprost zc źródła, przejrzyście wy- 
św etlających współczesne ukraiństwo, 
Biuletyn będzie jednocześnie omawiać 
tw-órczość oraz wysiłki dz;ała!nośc: 
poSkiS , świadczące niechybnie o po- 
zylywucm  stanowisku Polski do Ukra­
iny. \Y ten sposób, me zamykając oczu 
na przykrą meraz teraźniejszość i spt 
śc-znę, opierając się na faktach, uw y­
puklać lredzde wszystko, co Ukrainę
' Polskę ftp -y !o łączyć będzie w
nieprzepartej koniemnoścj dziejowej*1.

W ystarczy  tei zwięzłej c\ taty, by 
zrozum iej o co idzie wydawcom no­
wo powstającego pisma. Jasnem jest, 
iż zm er/mą oni do zbliżenia, do upo­
dobnienia' wyobrażeń o tein w szyst­
kimi, co dotychczas traktuwane jcsr 
głównie jako materiał i . przyczyna 
wzbierającej i zzewnątrz podsycanej 
kłótn'. Różnicy zapatrywań i przco- 
wieństwa nastrojów w  jednej cliwT 
zatrzeć mesposób. Będą one występo­
wały długo jeszcze. I to jest na tu ra '- 
ne. Ale nieprzejednanych nawet wr- - 
gów tnoźna zwolint nałożyć do w za­
jemnego sprawdzania swych wierzei’:, 
zgłęb ania i studjowama tradycji : 
wmyślania się bardzioj bcznamiętnes 
u  dzieje; Bowiem będzie to z jpoży- 
tkSem obu stron i s tw orzy  między 
n Temi większą bliskość myślową.

Duchy jeszcze długo buntować sk 
będą może i nerwy będą dług0  grały, 
lecz jednocześnie poznawanie Istoty 
Wielkiego Zagadnienia, byle z tą sa­
mą dobrą Wolą, na tym froncie stosun­
ki, w narodowościowych w :Po lsce  mu­
si zwolna dokonać zmian tak bardzo 
upragnionych.

■■ ■» o— -  ,



Now e argumenty W . Brytanii
w  sprawie rewizji długów wojennych.

M i  ńi. Mitaloji;
po 2 i 3 złote

pełne smacznych i zdrowych 
s ł o d y c z y ,  wyrobu fabryki

IANA H Ó F L I N G E R A
do nabycia tyiko w sklepie firmowym

U L I C A  R U T O  W S K I E G O  L. 8
(Plac Sw_ Ttn.fi i) 3215

Co pisze prasa sowiecka 
o ratyfikacji paktu.

Mcskwa, M  listopada. Uoiiie^.cnia o 
ratyBkao.l polsko - sowieckiego paktu 
e nieagresji ukazały się w prasie sow.e 
Cisie] na czolow ycli mićjscach.

ILomumkaiy FAT. i T assa  umiesz- 
c/ono obok siebie pod wspólnym  ty ­
tułem. komunikat polski figuruje na 
:>'.ei-w'Sjjrt!m miejscu.

Publicystyka sowiecka zareagowała 
: realizację paktu niezmiernie szybko.

izwiestja44 i „P raw d a14 poświęcają 
sprawie tej wstępne artykuły.

„Izwiestia" w  artykule zatytułowa- 
,> m „Zwycięstwo dzieła pokoju44 pi­

wni 111. in.: Akt ratyfikacji y/naeza po­
myślne zakończenie uiugoletnicj w  ad ki 
z rządem sowieckim o wzmocnienie 
gwarancji pokojowych, w stosunkach 
między ZSSR. a jego największym są- 
siadem od Zachodu. Związek sowiecki 
postawił przed soba zadanie uzyskania 
ze swymi sąsiadami, którzy w  przy­
szłości często cierpieli wskutek zabor­
czej poliityki caratu, takich stosunków, 
aby m asy  ludowe ty cli krajów' poczuły, 
się zabezpieczone od wszelkiej napaści. 
Na tern polu uzyskaliśmy sukcesy mi­
mo przeciv działania wielkich mo­
carstw  imperialistycznych. Opinia pu­
bliczna ZSSR. z największą satysfak­
cją powitała wiadomość o ratyfikacji 
paktu z Polską : podpisaniu takiego 
układu z Francja44.

Artykuł wstępny „P ra w d y !  zatyluło 
w ań i „Nowe zwycięstwm polityki po­
kojowej ZSSR.4- wypow łada zasadni­
czo te same myśli. (PAT)

W arszaw a. 38 listopada. (Sch.) Ukła 
+ -  polsko - sew icckie o pakcie o  nie­
agresji o rrz  o umowie koncyliacyjnej 
zawierają postanowienia, żc wym iana 
dokunnntów ratyfikacyjnych tych 
uklaśów  nastąpić ma w ciągu 30 dni 
od daty dokonania ratyfikacji przez 
oba państwa. Wobec _ tego wyńflana 
dokumentów nastąpić puwiuna tło 27 
grudnia hr.

Dokładny termin ustalony będzie po 
powrocie p. Ministra Becka do W ar-  
szaw y. Akt wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych, jak się dowiadujemy, 
nastąpi w  W arszawie.

P rzedłu żeń ,e mandatu 
p. R o s fn g a .

Genewa. 28 listopada. Na pouftilm 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów, na 
w 'niosek delegata P oh lu  i W. M. Gdań 
•ik« przedłużony został mandat w yso­
kiego kom yarza L-gi Narodów w  Gdań 
sku. ad interim, p. Rostkiga, upływa­
jący z dniem 5 grudnia br., do dnia 5 
Uilego 1933 r.

Definitywne obsadzenie stanowiska 
w ysokiego komisarza w  Gdańsku na- 
: ląpi na stycziniuwej sesji Ligi Naro­
dów. (P A l)

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W a r s z a w a , 28 listopada. Komunikat 

R. L; M. P rzew id y w an y  przebieg po­
w ały do w ieczora  dnia 29 b m .: M ało­
polska Wschodnia: P o  chmurnym I 
mglistym ranku miejscami joszcze z  
dnabnemi opadami, w ciągu dnia dość 
pogodnie i ciepło. Nocą przymrozki 
i.wlaszcza w górach, słabe wiatry 
miejscówce

Temperatura w e Lwowie w  dniu 23 
1::n. wynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
barom. 731.40, temper. +3 .6 ,  o godz. 1 
w południe ciśnienie barom. 736.39. 
tempar. + 7 .6 , o godz. 9 wdecz. c.tfiie- 
uie bawara., 738.59. tcranjar. ,+5,7,

W arszawa. 28 listopada. (G) 1  Lon- 
d jn u  donoszą: W czoraj wieczorem od 
była  się Konferencja Mac Donalda z 
Simonem, Chamberlainem i Baidwi- 
nem. Na konferencji ułożono tekst no­
wej noty  do rządu Sianów Zjednoczo­
nych wr sprawie odroczenia spłaty  dla 
gów wotennych, przypadającej 15 gru­
dnia. Na posadzeniu  tem nie poruszo­
no (jednakże wogóle spraw y uiszczenia 
przypadającej 15 srndnia należności.

„Times44 pisze, że druga nota angiel­
ska nie traktuje tylko o  sprawie rewi­
zji długów. Trudność ułożenia noty  po 
legała na tem, że należało wynaleźć

W arszawa. 28 kstepada. (Sih) Agen­
cja Express donosi z R /ym u. że w  ko­
łach watykańskich ponownie krążą po 
głoski o zwołaniu konsystorza, na któ­
rym ogłoszone będą •nominacje no­
wych kardynałów. Na pierwsze miej­
sce w ysuw a się spraw a nominacji kar- 
dynata-prerekta Kongregacji Krzewie­
nia W ia ry  (Congrcgatio de Propagan­
da Bidę).

W  związku z konfen noiu biskupów 
graeko+ato-iickich, która- odbyła sie w 
pierwszych dniach listopada w Rzy­
mie, rozeszła sffi pogłoska, że na naj­
bliższym konsystorza ma być tniano. 
v miy kardynałem metropolita Iwiowskl 
obrządku grcoko-katolickiego ks. Szep­
tycki. Nadanie godności kardynalskiej 
połączone ma być  z przenic  'eniem 
miejscu stałego*Zamieszkania ks. ine-

(TelefciiPm od naszego koiespondenta.)

argumenty, k tóreby przekonały prze­
ciętnego Amerykanina.

Postanowiono zwrócić uw agę na 
komplikacje, jakie mogą powstać w  
dziedzinie walutowej i handlu zagran i­
cznego w' razie przekazania płatności 
angielskiej w' terminie. Dalej nota 
wskakuje na niebezpieczeństwo obni­
żenia kursu funta sztorlinga. co w na­
stępstwie pocTgnęloby za soba ogra­
niczenie eksportu amerykań.+iego do 
Anglii. Nota w skazyw ać  ma równie*

I na niebezpieczeństw o. wynikające z te 
go powodu dla układów' lozańskich.-

iropolity Szeptyckiego ze Lw ow a do 
Rzymu, gdzie ks. metropolita Szepty­
cki weźmie czynny udział w  pracach 
komisji „Pro  Russia*4.

Metropolitą obrządku grecko-katolic 
kiegoi zosta łby  mianowany, jak donosi 
dalej agencja ,,Express“, biskup grec- 
ko-katolicki ks. Chumyszyn, niektórzy 
jednak twierdzą, że ze względu na 
stan zdrowia ks. metropolita Szeptyc­
ki pozostanie nadal w e  Lwowie, przy- 
czcm do pomocy w  administrowaniu 
zoslanie ks. metr. Szeptyckiemu p rzy ­
dzielony ks. biskup Buczko.

Celem omówienia spraw, zw iąza­
nych z owemi zmianami n a  w yższych 
stanowiskach w  kościele unickim, bi­
skup Buczko po zakończeniu konferan

dotjchczasow ych uprawnień władzy 
wykonawczej óo przesądzenia tych 
spraw, co do których ostateczna decy­
zja należy do K ongresj Amerykańskie 
go-

Stanów isko Prezydenta  Stanów 
Zjednoczonych res-t takie, że d!a propo 
nowanego przestudiowania istnieją- 
cychL żobowiązaii iinimsowych n i f « ^  
rządami należałoby 'stworzyć organ 
wyłoniony przez Kongres A m e r y k a ń ­
sk i, którego zadaniem byłoby r o z w a l  
nie tc.i spraw y oddzielnie z każdym 
iząciem. Prezydent gotów jls t  zalecie 
Kongresowi powołanie do życia takie­
go organu. ’

Co sic tyczy raty płatnej 15 grudnia 
br., rząd am erykańsk i  donosząc °  
swej nocie, że niema uprawi .ni co do 
udzieleń a oJronzeń w tym względzie 
zaznaczył przytonu że uiszczenie tych 
płatności polepszyliby znacznie w do­
ki zadaw ala.ącegu podejścia do całe­
go zagadnienia. (PAT.)

IJ nerw ow a choree!! i cierpiących psychi­
czn ie, liitrda'..- 1 z i , i j “v. w oda go.’ »>* 
ł i t n c i s z k a  -  J l + D  prz, \  e z v i u a  s i ę  u o  do* 
b u  g o  t r a f i e n i a ,  d a l  i , n s p o k o j n y .  v a R V

Z  ż a ł o f e n e i  k a r t y .
(Teiciijr,e:n od naszego korespondenta. 1

W arszaw a. 2s  listopada. (G) D z "  
ratui zmarł nagle w \V„rszawie w- ; 1 
r. życia profesor literatury na Uniwer- 

1 syteci. w arjząw skhu  znany rmraiusR 
dr. Maurycy Matm.

Dw ie konw encje.
'(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 28-go listopada. i(Sch-) 
W Dzienniku Ustaw z dnia 28 bin. o- 
głoszoiia została konwencja międzyna 
rodowa o polepszeniu losu chorych i 
rannych w  armiach czynnych, podpi­
sana w 1929 r. w  Genewie. Jednocze­
śnie ogłoszono oświadczenie R ządu o 
„łożeniu przez Rzad Polski w  Bernie 
dokumentów ratyfikacyjnych tej kon­
wencji.

W  tym samym numerze Dziennika 
l staw ogłoszona została konwencja* 
dotycząca traktowarra jeńców wojen­
nych, podą.sana w 1929 r. w  Genewie, 
przyczem ogłoszono oświadczenie Rza 
dtt o złożeniu przez Polskę dokumentu 
ratytikacji tej konwencji oraz  o złoże­
niu dokumentów ratyfikacyjnych przez 
szęreig państwu które ratyfikowały kon 
wenc-ję o  polepszeniu losu chorych * 
rannych w  armiach czynnych

Z b ie g ł z  w ię zie n ia .
(T elefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W arszawa. 28 listopada. (G) Z v P* 
ziania przy  ul. Dzikiej uciekło dziś 
dwóch więźniów, Kazimierz Anioł z  1 
p. lotnicziego i Jan Bus.se. Zdołali oni 
zmylić czujność wartowników 1 p rzy ­
staw iw szy  drabinę do muru, uciekli na 
ulicę. Busse pedem podbiegł kilka kro­
ków dzielących go od jezdni, przycze­
pił się do przejeżdżające, właśnie tak ­
sówki i zbiegł. Drugiego zb :ega, Anio­
ła, s traż  więzienna natychmiast p r z y ­
trzym ała .   ___ _

Zapisujcie się na

członków LO P P .

cji biskupów pozostaje w  Rzymie.

Norwegja nie wpuszcza Trockiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a . 28 listopada. (G ) Don o- J Wości odmówiło Trockiemu wizy wja- 
szą z Oslo: Ministerstwo spraw-jedli- | zdowej do Norwegii.

Hitler nie traci nadzlejl.
1 1. 1  m : . o d  naszego korespondenta,)

W a r s z a w a , 2S listopada. (G.) Z Loli- j maitemi sposobami. Nadchodząca zima 
liynu douoszą: „Dat-iy L xpic5“ 44 ogła- t przyniesie w zrost bezrobocia i niebez- 
sza rozm ow ; sw eg j  korespondenta z i peczeństw o  wielkich rozruchów so- 
Hincre n. \ cjalnych. Najważniejszą jest ‘-•'jednak

Hitler oświcdczyi. a  ś„deu rząd j rzeczą groźba katastrofy finansowej, 
Rzeszy nie może rządzić w brew  woli p r / . d  którą  stoi rząd Rzeszy. Dalej 
90 procent ludności. >V Niunczecii rząd  ̂ Hitler oświadczył, że ostatnie rokowa­
nie może się opierać na bagnetach, j tiia w sprawie utworzenia rządu by ły  
jak to jeslt w  Związku Sowieckim. Oba wielką komedj?, która  miała na celu 
leme rządu  Rzeszy może nastąDić roz- I \\ prowadzić w  bład opinje publiczną.'

Nota Stanów Zjednoczonych
w  odpow iedzi na propozycje Polski.

W a r s z a w a , 28 listop; da. W  związku 
z  cłemarche ambasadora R. P. w  W a ­
szyngtonie p. Filipowicza w sprawie 
rewizji układu polsko -  amerykańskie­
go z  14 listopada 1924 r. o konsolidacji 
długu wojennego. Departament Stanu 
(jak już w  części nakładu pokrótce do­
nosiliśmy) w ręczył 26 bm. Ambasado­
rowi I ńpowiczowi odpowiedź rżąd i 
Sianów Zjednoczonych.

W odpowiedzi departament Stanu 
stwierdza, że ocenia w pełni powagę.

uczynionej propozycji o raz  sytu cię, 
na tle której Departament Stanu pod­
kreśla. że w  sprawie tak wielkiej w a ­
la nie można dopuść ć do jakiegolwi- 
wiek nieporozumienia, lub niewyzyska 
nia wszelkich możliwości osiągnięcia 

| takich rozwiązań, które były  zadawa- 
] łające dla obu rządów i narodów, 
j Rzjid ameryku u.+ i wyjaśnia misłę- 
i imię trudności, jakie w  kw ćs:ji kouwt-r 

sii lub zmiany międzynarodowymi zo- 
bowla.zań istnieją ze w zgleda na brak

od i 
i dr
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P . Minister Beck w  Parvżu.
Genewa. 28-go listopada. Minister śti ł  dziś w it-czpreni Geuci.L- udając 

spraw  zagranicznych Józci Beck cpu- I sic d ; P.iryża.

Pogłoski z  kół watykańskich.
M o żliw e  zm ia n y w  episkopacie gr.-kato iickim .

(Telefonem o o  naszego  korespondenta.)
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Czy wyrzekliśmy się rewizji konstytucji?
W  tych dniach „Gazeta Polska'* da­

ta znakomita odprawę iym wszystkim, 
którzy celowo rozpowszechniają mnie­
manie, jakoby Obóz, wiernie stojący 
przy rządach pomajowych, zrezygno­
w ał z jednego ze sw ych naczelnych 
Postulatów: rewizji konstytucji. Cieką 
wy jest stosunek do zagadnienia tego 
wieiu z dzisiejszych opozycionistow. 
Ktoś z nich nie liczył sie po r. 1926 
z ewentualnem „oktrcjowaniem**, t. j. 
przept owadzeniem zgóry zasadniczych 
zmian ustrojowych. Ale Marszałek Pił 
sudski obrał inna drogę, droga legalną 
załatwienia tej spraw y. Sejm 1930 r., 
w ybierany pod hasłem: „czy Polska 
stać ma rządem, czy po dawnemu — 
nierządem'*, sam przez sie dał odpo­
wiedź na to zasadnicze pytanie. „Poli­
tycznie choć nie formalnie sprawa 
zmiany konstytucji została rozstrzy­
gnięta d. 16 listopada 1930 r. W y p o ­
wiedziała się za nia większość"... I 
w i* ik |o śc  ta nie przestała  istnieć... a 
w raz  z nią wszystkie jej główne dą­
żenia.

„Politycy opozycyjni — pisze 
„Gaz. Polska1* — sądzą, że jakaś 
spraw a przestała istnieć, ponieważ 
przestała roznamiętniać. Zapominają 
zaś, że przestała roznamiętniać. po­
nieważ w  odczuciu społeczeństwa— 
zosiała rozstrzygnięta. Opozycja pa- 
m.ęta o formalnych przeszkodach 
{Klub BBW R. nie Posiada 3/5 gło­
sów, pot-zebnych do rewizji), zapo­
mina zaś o politycznej prawdzie, że 
większość, wypowiedziała się za 
zmianą, oraz, żc owa. me rozumują­
ca oczywiście kategoriami formalne- 
mi większość odnosi nieodparte w ra  
żenie. jakoby zagadnienie u t rojowe 
praktycznie z ,s ia ło  rozwiązane, po ­
niew aż stałość rządów oraz harmo­
nia w iedzy  wykonawezr.i i u s taw o ­
dawczej, w  praktyce zaistniała.

Politycznie konstytucją zostai.i zre 
w .suwana w  listopad ie roku 1930. 
Tc, oczywiście, nie wystarcza. Na­
strój polityczny musi znaleźć swój 
w y ra z  w  farmie prawnej. Do osią­
gnięcia zaś tej formy prawnej stają 
na Przeszkodzie poważne trudności 
formalne, wynikające z przepisów 
konstytucji marcowej, k tó ra  pozw a­
la mniejszości sparaliżować więk­
szość. Wypełnianie w ięc  mandatu, 
jaki BB. otrzymało od wyborców, 
polegać teraz  musi na: ukształtowa­
niu prawnem haseł ustrojowych, z  ja 
kiemi BB. zwróciło sie do społeczen 
stwa, oraz na zwalczaniu przeszkód 
formalnych, stojących na drodze re­
alizowania woli większości.

Rewizja konstytucji z  ulicy ł wie­
cu przeszła  w iec do laboratorium. 
Kiedy prezes S ław ek mów ił o tern, 
że  pierwotny projekt BB. nie jest 
dziś aktualny, — miał słuszność. Bo 
„plebiscyt ustrojowy", jaki odbył się 
w  r, 1930, wym aga, aby nowa kon­
stytucja wyszła z obecnego Sejmu 
w  formie znacznie bardziej skończo­
nej, niż ram ow y projekr z r. 1928. 
Inaczej stawiać musi swój projekt 
blok. będący w  mniejszości, inaczej 
ten sam blok, będący w  większości.

Ten nowy projekt musi powstać.

Kagrody pokojowej Nobia 
nie będzie w  tym  roku.
Donoszą z Oslo: Komitet nagrody 

Pokojowej Nobla postanowił nic przy­
znawać w tym roku nagrody, rezet- 
\*uiac ją, zgodnie zc statutem, na rok 
Przyszły.

Urgentyna zabrania przy­
jazdu emigrantom.

Rżąd argentyński zdecydował się 
11 u zamknięcie gra ;c państwa dla "mi­
gracji od daty 1 stycznia 1933 r. Na­
rządzenie to ma na celu przec’wrdzia!a j 
nie wzrostowi bczroboczych. Zdaje sio I 
‘be iTOgftć w ifpliw ości, iż prezyalect » 
P°dpisze wniosek rządowy.

I powstaje. Kiedy wejdzie pod obra­
dy  Sejmu? Je s t  to już kw estja  t a k ­
tyki. Wejdzie w  momencie, który mu 
da najwięcej szans przejścia. Kie­
dy?  — jesit to kwestja swobodnej 
decyzji obozu pomajowego.

Natomiast co  ma być  treścią no­
wej konstytucji — to nigdy ani przez 
chwile nie stanowiło dla obozu m a­
jowego zadania taktyki. iPrzeciwnie. 
Robota laboratoryjna została o tw ar­
ta  dla wszystkich poprzez dyskusję 
w  komisji konstytucyjnej oraz  po­
przez ankietę. Śp. Tadeusz Hołówko 
w  imieniu Bloku Bezpartyjnego nie- 
tylko wezwał, lecz zaprosił opozy­
cje do  współdziałania w  pracy nad 
przebudową ustroju.

Mas jednak nie obejdzie nigdy nic 
innego niż zasada, gdyż masy wie­
dzą, że  pracy laboratoryjnej w yko­
nać nie potrafią. Dyskusje chemików 
i prawników są dla nich jednakowo 
niezrozumiałe. Nowa konstytucja po 
ruszy  społeczeństwo dopiero w ó w ­
czas, gdy stanie się ciałem. Ocenio­
na będzie dopiero po poddaniu jej 
próbie życia. Opozycja za.i mimo za 
proszenia, wyszła z laboratorium, 
zrzekła się głupk) i dobrowolnie gło 
su w  komisji konstytucyjnej, posta­
nowiła. mówiąc poprostu. saboto­
w ać  reformę".
Usunięcie się żywiołów nietwór- i

czyd i od najważnieszego zadania prze 
budowy ustroju państw uwego spra­
wia, iż opozycjoniści radziby obecnie 
wmówić we wszystkich, że  sprawa 
rewizji konstytucji utknęła na mar­
twym punkcie. Aliści na nic nie przy­
dadzą sie te miłe im złudzenia. B. B. 
W. R- nie marnuje czasu... Konstytucja 
będzie zmieniona.

„Plotką tylko — kończy „Gaz. 
Polska" — jest przypuszczenie, ja­
koby obóz pomajowy rezygnował 
z przeprowadzenia zmian ustrojo­
wych. b łędem  zaś jest mniemanie, 
że bez zmian ustrojowych (choćby 
najbardziej wstrzemięźliwych i o- 
strożnych), przy starej konsiytucji i 
starych „złych obyczajach" — mo­
żna uniknąć spojrzenia w twarz da­
wnemu widmu anarchji.

Widino to, zdawąćby się mogło, 
pogrzebane w dn. 3 maja 1792 r. — 
wskrzesło jednak w r. 1918 razem 
z Niepodległością i dopiero przewrót 
majowy wygnał je z powrotem pod 
ziemię. Nowa konstytucja musi je 
kołem osikowym przybić do grobu 
na zawsze".
Tc silne, pełne orzekonania o konie­

czności zamierzeń podstawowych O- 
bozu naszego słowa, brzmią lak mę­
skie wyznanie wiary, po którem za­
wsze Przychodzi, bo przyjść musi de­
cydujący czyn,

Praca dla inwalidów.
U slefcuiehi oj nasz!

W arszawa. 28 listopada. (Sch.) Mini- ! 
s terstwa Opieki Społ., nic czekając na | 
wydanie rozporządzenie w ,  konew cze­
go u ustawie inwalidzkiej, która w 
chwili obecnej jest uzgadniana przez 
zainteresowane Ministerstwa, przystą­
piło do uregulowania sprawy zatru­
dnienia inwalidów wojenny cii w przed 
siębiorstwach pozostających w admini­
stracji lub pod nadzorem władz pań­
stwowych.

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
przystąpiło już do stwierdzania kwali-

Uciekają prze d  m rozem
W arszawa. 28 listopada. (G) W A me 

ryce zapanowały już mrozy. Ubiegłej 
nocy temperatura w Nowym Jorku 
wynosiła 10 st. poniżej zora. Dwóch 
bezrobotnych zamarzło na śmierć. Da­
je się zauważyć wielki odpływ bezro­
botnych z Nowego Jorku i z północ­
nych stanów, którzy masowo uciekają 
do stanów południowych.

Fajka pokoju.
Pamiętamy z naszych czasów mło­

dzieńczych o  indyjskim obyczaju, do- 
kumentującv,rn pacyfistyczne zamiary, 
a polegającym na w >póIikhi wypala­
niu fajki pokoju. W  wigwamie wodza 
zasiadali starsi plemienia, czy kilku 
plemion, a nierzadko między nimi bia- 
łolicy pionierzy cywilizacji. W ódz po­
ciągał kilka haustów dymu i oddawał 
ją w ręce najbliższego sąsiada, skąd 
dalej biegła dookoła. Obrzęd ten od­
bywał się w  całkowitem milczeniu i 
był dopiero wówczas zakończony. gdy 
fajka wszystkich obiegła. Czytaliśmy 
o tym obyczaju w powieściach o  b o  
jacli białych osadników z. czerwono* 
skorymi wojownikami. Dzisiaj z odda­
lenia czasu tiaczcj już patrzym y na (c 
symboliczna fajkę pokoju.

Uświadamiamy sobie,. co nam daw 
niej nie przychodziło do głowy, żt 
fajka ta krążyła p rz i l ież  z ust do ust' 
że jej zaśliniony ustnik wywoływać 
musiał bardzo memiiy dreszcz w jako 
tako kulturalny m osadniku. Pomijając 
już wzgląd estetyczny! uświadamiamy 
leż sobie, żc fajka taka. musiała by.e 
potężnym rozsactukiem wszelkiego ro 
dza.lj chorób.

Dlatego też z uśmiechom pewnego

politowania wspominamy nasze ma­
rzenie młodzieńcze", zdając sobie dzi­
siaj spraw ę z wTasitei inrwności, któ­
ra prozę życia umiała stroić w naj­
piękniejsze barwy. Ale, stwierdzić 
trzeba, nic wszyscy wyrośliśmy z c- 
wycli czasów dzieciństwa, pomimo, 
że całkiem inaczej tw ierdzi metryka 
urodzenia. Są bowiem Indzie dorośli, 
k tórzy i dzisiaj znajdują ponęty w o- 
śliijionym ustniku fajki pokoju.

C oprawda niehigieniczna fa.lka po­
koju nieco inaczej się dziwuj przed­
stawia. Mianowicie myślimy tutaj o 
„Szwarców kacli". czyli papierosach 
ręcznie produkowanych przez poku­
tnych fabrykantów. Papierosy te w 
najgorszy :h pud względom sanitarnym 
wyrabiane warunkach, sa bardzo czę­
sto ślinione przez wytwórców, którzy 
pragna w  ten sposób zabezpieczyć je 
ad w y s y p y w a n i  sie tytoniu.

Statystyka  nie mówi nam, ilu wśród 
i tych ludzi jest suchotników, względnie 
i obciążonych innemi chorobami. Papie- 
j rosy takio nabywają od przygodnych 
! handlarzy oczywiście tylko ludzie o 

nmysiowolści dziecinnej, me orientują­
cej sic w najprostszych nakazach hi­
gieny. M. M.

go korespondenta).

fikacyj moralnych kandydatów. p 'zed- 
stawioiiyJi przez PUPP.. celem za- 
i uumenia «Jh w podległych sobie in­
stytucjach w stosunku 2 prc. do ogól­
nej liczby pracujących. Ponadto Poł- 
ck v  Koleje Państw ow e oraz Monopole 
Państwowy przystąpiły do spraw Jza- 
uia iic/by zatrudnionych inwalidów, 
celem p rzy jęca  do pracy odpowie­
dniej ich ilości, przewidzianej ustawą. 
W najbliższym czasie załatwiona bę­
dzie sprayya zatrudnienia inwalidów' 
wojennych w  przedsiębiorstwach sa­
morządowych

p r z e r w a n a  g ł o d ó w k a ,
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 listopada. (Sch.) Jnwa 
lidzi odbywający głodóyvkę w’ lokalu 
Legji Inwalidów WP., oraz w lokalu 
Związku Inwalidów, przerwali głodó­
wkę. po otrzymaniu z Ministerstwa 
Opieki Społ. zapewnienia, iż otrzyma­
ją pracę, a do czasu otrzymania pracy 
bę.da im w'ypiacaue zapomogi.

W ybory w ła d z Z  w . inwalidów
(lelefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28-go listopada. (Sch.) 
V,' ciągu ostatnich 2 dni odbyły  się w 
W arszaw ie  posiedzenia Wydziału wy 
konawczego Zarządu Głównego oraz 
Rady Główmej Związku Inwalidów 
RzpJiiej. Rada Główna wyłoniona na 
ostatnim zjeżdzie. w ybrała  prezydium 
z prezesem W ercem na czele. Na po­
siedzeniu przyjęto do wiadomości spra 
wozdania z działalności Związku : 
preliminarz budżetowy. Ponadto wc- 
zwano wydział wykonawczy do imer 
wencii ti władz w kierunku zrealizo­
wania przyznanych inwalidom ustawa 
przywilejów, w szczególności co a > 
wykonywania postanowień o zape­
wnieniu inwalidom pracy.

Z  obrad p rze m ysłu  
n a fto w e g o .

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 28 1 stopada. Projekt s ta­
tutu organizacji „Polskj Eksport Naf­
towy", był 26 bm. przedmiotem obrad 
odbywającego się obecnie w W arsza­
wie zjazdu przedstawić cli wielkich 
przedsiębiorstw naftowych, zrzeszo- 
Jtych w Syndykacie Przemysłu Nafto­
wego. Przedstawiciele tych przedsię- 
b o rs tw  zwrócili się dziś do dyrektora 
departamentu Poechego. z którym od­
byli dłuższą konferencję. Ostateczne 
uzg .dnienie poglądów w tej sprawie 
ma nastąpić w ciągu bieżącego tygo­
dnia. poczetn projekt statutu będzie 
przedstawiony d*> z a tw ie rd zen i  Mini­
strowi Przemysłu i Handlu.

Zbliża się również do ostatecznego 
rozwiązania sprawa rafineryj mniej­
szych. D n i  26 bm. przedstawiciele 
tych rafineryj przybył-' do W arszaw y 
celem ż h  żęty i a w Min sterstwie P rze ­
myciu i Handlu sprecyzowanych osta­
tecznie postulatów.

40.0(10 KO. ROPY DZIENNIE.

Borysław. 2si listopada. Szyb nafto­
wy „54", własność koncernu „Mało­
polska", położony na terenach wTsi Ró­
wne, w grębokoścj 724 m., w  trzeciejm 
złożu piaskowca ciężkowickiopo, do- 
wiercił 40.000 kg. ropy dziennie. Ropa 
w ypływ a z c.worn samoczynnie. Tak 
wielką'! produkcji dziennej, kron ki nai 
towe nie notują od wiciu lat. (PAT)

2a daleko poszedł 
na polow anie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 2S listopada. (Sch.) Z Wi! 

na donoszą: 15-letni Ignacy Wiśniew­
ski, mieszkaniec wsi Derowicze napo 
granice# polsko-sowieckiem poszedł 
na polowanie i nie wrócił do domu. 
Władze śledcze ustaliły, że W iśniew­
ski. polując ze swym kolegą, p rzedo­
stał się z nim w niewytłumaczony spe 
sób na teren sowiecki i tam został a- 
resztowany przez sowiecką straż gra ­
niczną. Komendant sowieckiego odcin­
ka zatrzymał aresztow anych do cza.si 
i: k oń e z e n i a śledztwa.

W y ro k  na szp ieg ó w .
(Telefonem  od naszego korespondenta.>

W arszawa, 28 hstopuda. (Scli.) 7.
Nowogródka donoszą, że wczoraj Sąo 
ckręgow y na sesji wyjazdowej v B a ­
ranowiczach rozpatrywał sprawę (ó- 
n iu  oskarżonych o szpic-go-'w<\ Sze­
ść,a o1 !,arżcnych skazano nu kary p - 
4 lala ciężkiego więzienia. dwóch un:e 
v 'nniono

NADESŁANE.

MODNE T0W ANY BŁAWATNI
OLA PAŃ 5CG
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Min. Beck o umowie koncyljacyjnej Książe Pszczyński pod pręgierzem.
z  Rosją sowiecką.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 28 listopada. (Sch) Z 
Genewy donoszą: P. Minister Beck u- 
u/ielit korespondentowi agencji sowie­
ckiej „Tass“ P. Roomowi następujące­
go w yw iadu  na temat ostatnio podp;- 
sancj umowy koncyljacyjnej pomiędzy 
Polska a ZSSR:

Jestem bardzo zadowolony, iż mo­
gę Panu powiedzieć, że umowę kon- 
cjjy jacy jii-i, przewidziana w  nowym 
i»kcie o nieagresji, uważurn za dalszy 
L o k  bardzo realny i bardzo znamien­
ny, zarów no dla ZSSR., jak i dla Pol­
ski. Sadzę, że przyczyni się ona W 
szerokim zakresie nietylko do jeszcze 
większego poprawienia stanu umysłów 
społeczeństwa ZSSR. i naszego, lecz 
także do stabilizacji stosunków dobre­
go sąsiedztwa między naszemi kraja­
mi

Rrzywiązuje do aktu tego. podpisa­
nego przez Polskę i ZSSR. także i głę­
bsze znaczenia, które przekracza na­
wet ram y naszych obopólnych stosun­
ków. Doszliśmy do pomyślnego wyni­
ku, ponieważ pertraktowaliśmy w  du-

Genewie, nie mogłem osob ście brać w 
W arszaw ie  udziału w  ostatnich per­
traktacjach zd#żaj|cych do ratyfikacji 
naszych umów.

Katowice. 2S listopada, W  procesie 
o  nadużycia w .koncernie ks. Pszczyń­
skiego zapadł wyrok, skazujący nad- 
ciyrek ora koncernu pszczyńskiego fi- 
bclitiga na półtora roku więzienia i
5.000 zł. g rzyw uy jfdy r .  Ogermana na 
7 miesięcy więzienia, dyrektora  Cas­
para na 3 miesiące więziema.

W  motywacji przewodniczący sądu

Po4 hasłem zawieszenia broni.
Berlin, 28 listopada. Rozwiązania 

kryzysu gabinetowego gezekują naj­
wcześniej w e  wtórem Panuje przeko­
nanie, że czynniki miarodajne za wszei 
ką cenę dążyć bęoa do zaoszczędzenia 
Przyszłemu rządowi prezydialnemu 
konfliktu z Reichsłagiem. W zgląd1 na 
to  rozwiał wątpliwości czy celawem

byłoby utrzymanie na stanowisku kan­
c le rz a  osoby Papena. Sfery polityczne 
poważnie liczą się z kandydatura  gen 
rchleicliera. Formowanie gabinetu pre 
z djalnego odbywać się ma pod ha­
słem zawieszenia broni w dotychcza­
sowej w alce miedzy rządem a Reichs- 
tagiem

Szczegóły paktu Francji z  Z . S. S. R.
chu obustronnej dobrej woli i z c lięca 
dojścia do realnych rezultatów. W  
tych czasach niespokojnych, które w ła 
śnie przeżywamy, dajemy w  ten spo­
sób obustronny przykład jedynej me­
tody, doprowadzającej do zmniejszania 
elementów, które śwkit dzieła i do noz 
wijania tych, które go łączą.

Żałuje tylko bardzo jednei rzeczy: 
tej mianowioie, że wskutek ' ciszej 
wagi spraw. Które zutrzj mały mnie w

S K Ł A D A J C I E  D A T K I
NA G IM N AZJUM  P O LS K IE  
 W BYTOM IU-------------

Paryż, 28 listopada. Pakt sowiecko- 
franouski o  nieagresji i konwencja kon 
cyljaoyjna podpisane zostaną w  p rz e ­
szły w to re k o a  Ouai d 'Orsay przez pre 
mjera Herriuta i sowieckiego ambasa­
dora w  P aryżu  DowgalewsKiego.

Art. I, przewiduje zobowiązania obu 
państw  meprzystapienia ani do wojny, 
ani do żadnej agresji. Art. 2. postana­
wia, o  ile jedna ze stron kontraktują­
cych stanie się ofiara agresji ze strony 
jednego lub wielu mocarstw, druga 
strona zobowiązuje się nie udzielać 
pomocy stronie napastującej, 
wymienia obowiązki Francji 
jące z jej charakteru, firko członka Li­
gi Narodów. Arc. 4. przewiduje, że obie

strony zobowiązują się nie przysteoo- 
wać do żadnych sojuszów międzyna­
rodowych, mających na celu w yklu­
czenie z wszelkiego udziału wzajem ­
nego haudlu zagranicznego. Artykuł 
podkreśla wolę obu krajów nawiązania 
negocjacyi w  celu zawarcia  nieładu 
gospodarczego. Ari. 5. dotyczy agresji 
politycznej w  drodze propagandy. Ar­
tykuł ten został zredagow any na wzór 
analogicznego ustępu w  traktacie r y ­
skim polsko - rosyjskim.

Konwencja koncyljacyjna podobna 
Art. 3. i jest do analogicznej konwencji niemic- 
w ynika- cko-sowieck'e.i i przewiduje utworze­

nie siał ej komisji koncyljacyjnej. która 
zb;erać się będzie raz w roku.

■ B

Uroczystości Krakowskie
ku czci Wyspiańskiego.

Kraków, 28 listopada. Uroczystości 
w /.w nzku r, obchodem 25-lccin zgonu 
Sfani£-l!#\*u Wysińmskictgo minii,* prze 
g ;eg następujący:

W sobotę rano odprawione zostało 
nabożeństwo w  bazylice 0 0 .  Fran- 
5 SZkaiiów.

Na nabożeństw*, przybył p. Minister 
WR. i OP. Jędrzejewicz. P  Minister 
w a z  z przedstawicielami w ładz zajął 
miejsce honorowe w  prezbiterium 
i '" /ed  wielkim ołtarzem, ponad k tó ­
rym. w tęez\ kolonów, widniał w spa­
niały " 'i traż  Wyspiańskiego. W  nawie 
1:11' cię!a zuicły miejsca delegacje or- 
gunizucyi. oraz liczne -zeszfc publicz- 
u ści. przed ltó>ciotsm ustawiona była 
k mipan.ia liuaorowa Związku Strzelec 
kiego. Kazanie po inszy wygłosił ks. 
I\0t !w brow sk i.

O g ni z. 11 w gmachu krakowskiej 
• Jemji ■ ztuk P iek iych  odbyt się w  

ebeer. :ści p . 'linistr.i WR i Ć)P. uro- 
t / g M r  (Myckóp: •.noś w ęcon\- pamięci 

ia.Fkićto. ,wko jprofesora krako- 
skic.i Akad. Szmk PKknycli. P ie rw - 
:c miejscu zajęli witiz z p. Ministrem 
. '  je w. Kw aśniew Ki. prezyd. Belina- 

Prażmowski. gem Łuczyński, gen. Kor- 
d- o: - Z tmorski. hyly  uczeń krakow” 
: Mej Akad. Bz:.u,k P iękny.h. delegaci 
1' ro fesoraw  w a vsza\gskicj Akad. Sztuk 
Pięknych, rektor dr. Kutrzeba, p ra r tk -  

: m fesw ^w ic  Akad. Sztuk P ięk­
ny cli /, r ek r  ram prof. Mehoifercm na 
czeie, k tóry  zagaił akadcinję.

misternie pror. Sichulski mówił o 
osobistych wsponmic iach o Wyspiań* 
skim. Po przemówieniach prof. Fricka 
i p. Żuji-Skarzew skicgo  delegacje 
składały wieńce w  westybulu gmachu 
przed portretem W yspiańskiego wyiku 
ty  m w  bronzie

O godz. 12‘50 nastąpiła uroczysta 
inauguracja zjazdu ar tys tów  plasty­
ków w  sali Domu Tow. Lekarskiego, 
w  którym  dekoracje w nętrz  wykonał 
Wyspiański. W  chwili w'ejścia na sale 
p. Min. Jedrzejowicza, zeb-ani powsta 
li z miejsc. Zjazd zagaił prof. Skoczy­
las. P o  w yborach prezydjuni zjazdu, 
p; icwooniczący  zjazdu prof. Mehoffer,

witając serdecznie p. Ministra W R. i 
OP. oświadczył, że  obecność p. Mifii- 
.dra napełnia ufnością, że obrady zjaz­
du przyjęte będą pi zez Rząd życzli­
wie.

Następnie wygłosił przemówienie p. 
Minister Jędrzejewicz.

(Mewę p. Ministra W . R. i O. P .
podajemy na str. 8).

P . Minister J . Beck w  R a d zie  Lig i N a ro d ó w .

M

Y-

U l I ku dni obradli,_ w  G enewa: Rafia Ligi Narodów. Jednym  z w ażniejszych te­
a m ó w  jej obrać icst spraw a Mandżurii i spór japońsko - chiński, w yn ik ły  na tern tle 
iNa zdięcin naszem  wid zim y tragment z  jed n ego  z ostatnich posiedzeń R ady w  kto* 
rym zasiada obeem e p M inister Spraw  Z a g ra n iczw ch  Józei Beck. Za sto łem  prezy- 
oiahiym  siec i o c e \. o. niczaey Rady de Vult.ru (1), obok n iego na prawo suk.reta.rz 
sp ie r a m y  Ligi N arodow  str Erik (Drummoud (2), angielski m inister Sp raw  z łg r a tiic z -  
nvch su: John Sim on (3), delegat japoński am basador Matsuoka <4) i m inister Józei 
tfecK (S>, od prze-w odmiczacego aeda..^ ddjagąit innuwfa o o a o n o r  (6).

podniósł, że właściwi w inow ajcy_ nie­
stety uara.zie nie zasiedli na ławie o- 
skarżónych. W łaściwym promotorem 
całej a t i ry  jest stim ks. P s z c z y ń s k i .  
Ten człowiek, który oskarża Polskę 
przed wzystkicini instancjami między- 
naredowemi, icst spraw ca wielu tra- 
gedyj jego wierzycieli. Jednak ogjrfjJ 
publiczna w ydała  na właściwych spra­
w ców  afery w yrok  lO-krofnie ostrzej­
szy, niż na Lbehnga. (PAT)

Za obrazę b. ministra K w iat­
kow skiego.

Tarnów, 28 listopada. Odroczona 
przed miesiącem rozpraw a w  sądzie 
giodzkim w Tarnowie b. min. Kwiat­
kowskiego, dyrektora  Państw ow ej Fa  
bryki Związków Azotowych w  Mości- 
cach, k tóry  zaskarży ł  inżyniera Horo- 
dyńskiego, właściciela dóbr Zbyduiów
0  obrazę czci, popełnioną w  liście do 
redakcji dwu-ygodnika „Azot“, znala­
zła wczoraj swój epilog. Mianowic-C 
sąd uznał, że ireść listu by ła  obraźli- 
w a  i skazał inż. Horodyńskiego za o- 
brazę czci z art. 491 kod. kam , na 10 
dni aresztu z zamianą na 100 złotych 
grzywny. (PAT)

Projekt ustaw y o dostawach 
dla Skarbu.

(Telefonem od naszego koi espondeał£.)
W arszaw a, 28 listopada. (Sch) Nu- 

wy projekt ustawy o robotach i d°~ 
stawach ua rzecz Skarbu, samorządów
1 instytucyj praw a Dubhcznego, który 
(jak doncsiFśmy niedawno) Rada Min. 
uchwaliła wnieść do Sejmu, postana­
wia. zę do .uaw y i roboty w inn i  być 
wykopaaie wyłącznic przez przedsię­
biorstwa krajowe, wzgl. przedsięb jr- 
srw :i zUKratrczne. posiadające wydzie­
lony kapitał i dopuszczono do działal­
ności w kraju. Dostawy i roboty po­
winno być wykonyw ane przy użyciu 
sil i środków pochodzeniu krajowego.

Sprostowanie nieścisłej 
informacji.

W ,z\. iązku z nieścislemi informa­
cjami, iakie tikazal.v sie ostatnio w- 
prasie, dotycząoemi nowotworzącej 
sie organizacji liaidlowej p r z e m y s łu  
bekonowego, dowiadujemy się, iż o r ­
ganizacja la absolutnie nie ma na celu 
kai;ce:>tracji zakupu żywca, a działal­
ność jej — jak donosiliśmy to s w e g o  
czasu — ograniczy się do ogólnej 
obrony interesów har dlowych przem y­
słu bekonowego oraz wspólnego, zaku­
pu ciia tegoż przemysłu materiałów 
pomowiiczycli Dół. saleira worki p.p.L

(PAT)

Odznaczeńia î la robotników .
W arszaw a. Ę! Au cpaLa. M n. Za­

rzycki postanowił od?n.’.cTvć pewna 
liczbę zrusłatojiycli robotników p o ­
mysłu prze tw órczego  któruy p r a c o ­
wali iiaimniei 25 t w jedneni pr7"ć- 
siębiorstwie j odznaczyli się p a t r ‘: t> - 
zmem. (PAT '1

Z ł o d z i e j  u k m w  pod o łt ą r z g m
Lwów, 28 listopa d i .  W  ,ob*atę prż ed 

w Tczorwn w 1 k o ś c ie le  K a rm el tanck 
przy u . P.otockicgo jedna z nm.-zek 
porządkowała przed niedzielą o łta r z e .  
Gdy odkurzała c h a r  z Mtitki P o s k  d , 
ujrzała z D r zc r a że n ie iii  leża.cego pad 
nieiizą człowieka. N.otyclmra.st wezwu 
ła  pomocy innych sióstr k la sz to r n y c h  
oraz  póbcij. W krótce przebyło  dwóch 
posteninkowych z VI. Komisariatu PR. 
i wyciągnęło oszołomionego osubnika 
z pod ołtarza. Okazało s e, że jest to 
29-letiii M a1 ian Kozakiewicz. P o  ran ­
nych  naboż,eństW''ach da ł sie zamknąć 
w  kościele, zamierzając w nocy okraść 
objekty świątyni z  złotych naczyń I> 
tuirgicanych j wotów. Na szczęście 
świętokradztwo zostało udaremnione.
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Rozwój nauki jest rzetelną troska Rządu.
( Z  pow odu 25-iecia T o w a rzy s tw a  Maukowego W a rs za w s k ie g o .)

s ’ 5-2 o listopada b. r. w  patacu
» c a .  dawnej, obecnie odnowionej 

Tow. .Naukowego Warsz., 
b się w  obecności P. P rezyden ta
„.Opitej i licznych dosiojników Rządu, 
jJ*‘ ustawodawczych, dyplomacji o- 
|ćjj Przedstawicieli ciał naukowych 

całego uroczystość, związana 
-p-leciem działalności Tow. Nauko- 
eSo W arszawskiego.

jjJ>J‘ied laty stu, po upadku powstania 
i n d o w e g o .  rząd  rosyjski zamknął 

lejące w ów czas Królewskie W ar-  
^ ow- Przyjaciół Nauk. Ma- 

(a ê T o w .  został skonfiskowany. P a -  
r ^ 'S z ic a ,  w łasność i siedziba 1 owa 
r‘ie tWa* z czasem  s ta* pomieszczę 
s 1,1 J~go gimnazjum, do którego uczę 
iv, Zau mogła tylko młodzież rosyjska,

że, w  imię własnych choćby intere­
sów, lekceważyć rozwoju nauki, tein- 
bardziej ją  maltretować.

„Nauka zarów no stosowana, jak t 
nauka c z y s ta — m ów iłM in is te r— sta­
nowi poważne zagadnienie dla Rządu. 
Nie przeszkadzać, a le  pomagać w  jej 
zorganizowaniu — oto zadanie rządu. 
Stwierdzam, ż e  w  ramach możliwości 
robi się w szystko w  tym kierunku. 
P rzeży w am y  czasy  wyjątkowo trud­
ne. Niech nas te przejściowe czasy nie 
zrażają. Pozw alam  sobie wyrazić naj­
głębsze przekonanie, że przetrwamy 
okres zły, że niedługo wkroczymy w

Przyszłość lepszą, że wreszcie praca 
naiszych uczonych przy jak najw ydat­
niejszej pomocy państwa pozwoli roz­
budow ać gmach wiedzy polskiej do 
najwyższego poziomu naszych wiel­
kich możliwości i naszych wybitnych 
uzdolnień**.

Składając to ważkie oświadczenie, 
Minister niewątpliwie był w  zgodzie 
z całą polską oświeconą opinią publi­
czną.

Rozumiemy to wszyscy, że nauka 
zarówno czysta jak i stosowana posia­
da pierwszorzędne znaczenie dla cale-

]vVzinania prawosławnego.

Jatach ostatnich ubiegłego wieku
j^heniano architekturę zewnętrzną pa  
ly.u Staszica, nadając mu piętno bizan
*2t Z CebuIaSta k° P uIa 

Û aterja nazewrtąirz.
i kolorową 

Był to jeden

Pierwsza polska wyprawa naukowa
do A fry k i.

z najbardziej drażniących objawów da

< lad<> lladania
W

rosyjskiego.
W arszaw ie piętna

ś r. 1907, w  dw a lata po „wolno-
V, Vmr
Prze
SZCj

manifeście ipaździerniko- 
I905-go, będącym skutkiem 

®ranej wojny z  Japonją i pierw- 
ręwolucji rosyjskiej, udało się u- 

,a* zatwierdzenie us taw y Tow. 
i ł o w e g o  W arsz., które, dzięki o -  
* * * ?  prywatnej mogło rozpocząć 
ścu ^ iu ła lność  w  prywatnej, oczywi- 

siedzibie.

tv??P‘Gro bo ustąpieniu okupantów ro 
^ c h , Tow, Naukowo W arsz. mo-

^ e n i e ś ć  się do swej dawnej sie- 
P ^ a c u  Staszica, które odzy- 

ti0| 'na własność po odrodzeniu sie

ti
Na
Oty

niepodległej.
uroczystości 25-leci a istnienia 

Naukowego Warsz. przemówił
fctyjT r W. R. i O. P .  Janusz Jędrze-‘̂ i s t  

^ z .

zwrócił

C CJom’... dH netu,-

się przeciwko in- 
jakie rozlegają się ze 

Zarz ' Peiwnego odłamu prasy, która 
d5a UCa Rządowi obecnemu, iż nie 
D o ^  Nirawy nauki i dąży do jej skrę-  
ł ą ^  n' a Przez now ą ustaw ę o szko- 
że ^ , Sem ickich . Minister wskazał, 

^ a n e  państw o nowoczesne me mo-

W  roku bieżącym przypada pięć­
dziesięciolecie pierwszej polskiej w y ­
p raw y naukowej do Afryki, która w y ­
ruszyła dnia 13 grudnia 18S2 r. do brze 
gów  środkowo-zachodniej Afryki na 
w łasnym statku „Łucja Małgorzata'*. 
„Expedition Rogoziński1' — taki był 
termin techniczny tej ekspedycji w 
świecie naukowym — podjęta w trud­
nych warunkach czasu niewoli, niosła 
sztandar polski v. głąb nieznanych te ­
rytoriów Kamerunu.

Inicjatorem i realizatorem w ypraw y 
był oficer marynarki rosyjskiej, kali- 
szanin Stefan Szolc-Rogozniski. tow a­
rzyszem jego inżynier Klemens Tom­
czak z Trzemeszna, który zmarł na 
kamer uńskiej wyspie Mondcleh w r. 
1584 i etnograf Leopold Janikowski, 
sieradzanin. W  kwietniu 1583 r. zawi­
nął stutonnowy statek polski z ilagą 
warszawskiej syreny na maszcie do 
brzegów Kamerunu do zatoki biafryj- 
skiej, bedąeej częścią zatoki gwinej- 
stkiej. Tu, s tanąw szy na wyspie Mon- 
doleh, nabyła  w y praw a  od miejscowe 
go kacyka teren, na którym zbudowa­
no stacje morska, będącą rÓAvnocze- 
śuie schroniskiem i magazynem załogi.

S tąd członkowie ekspedycji urzą­
dzali w y p raw y  badaw cze w  głąb kra­
ju. W  czasie trzy  lata trwających eks­
ploatacji, w y p raw a  zbadała góry  ka- 
meruńskie, zdjęła ich mapę, którą

Akademia Umiejętności opublikowała 
w t. XI. Rozpraw i Spraw W ydz. Ma- 
tem.-Fiz , zbadała kraje Bakundu, któ- 
rych nic tknęła dotąd stopa europej­
czyka, odkryła jezioro Mabu czyli 
Słoniowe i źródła Rio-del-Rey, poszu ' 
kiwane zdawua bezskutecznie, zbada­
ła ję z jk  i obyczaje ludów, zamieszku­
jących stoki gćr kamerąskich, t. j. ple­
mion Bakwiri, o których narzeczu Aka 
ciemja Umiejętności opublikowała roz­
praw ę Rogozińskiego. Bogate kolek­
cje etnograficzne wzbogaciły zbiory 
Akadcmji.

W  połowie 1853 r. ekspedycja Rogo 
zińskiego wmieszana została w  wir 
wypadków politycznych natknąw szy  
się na zaborcze zapędy Rzeszy Nie­
mieckiej, szukającej wówczas po ca­
l i  m święcie terenów kolonialnych. 
W obec bezwzględnego parcia Niem­
ców na zachód, widząc beznadziej­
ność oppru. oddali się Polacy pod o- 
piekę Wielkiej Brylanji. Niestety An­
glia, zajęta na północnym wschodzie 
Afryki, nie umiała przeciwstawić do­
statecznej siły dążeniom niemieckim i 
ustąpiła z  terenu pożądań niemieckich. 
W  ten simsób cały  Kamerun stał się 
kolonją niemiecka, którą pozostał aż 
do traktatu wersalskiego, ziemie zaś 
odkryte  i zbadane przez polskich bada 
czy, dostały  się pod panowanie Niem­
ców. J .

Z° F JA  k r z e m i c k a .

triumfalny pochód zw yciężonych1.
^abitulacji W arszaw y wojsko i 

Się ^ J ^ W sta ń c z y  1831 roku wycofały  
^nioty m a l in a ,  b y  wytchnąć po dwu- 
\  | r .e  ̂ k rw aw ej watce „ zeciwko 
1 o\v,j j?asób silniejszemu nieprzyjacie- 
^bejai. Narodowy i Sejm, by nie
do zbytnio twierdzy, udali się ------- .. . .  ------

Niskiego Zakroczymia i tu w  ( przenocujemy, 
Się ] 3° r2,e Ojców Kapucynów odbyło I ski !“•
Wąjjj Września  1831 r. połączone ze- 
0 iosi ° îU ẑb , które  stanowić miało 
liC j :6 Ojczyzny. Postanowiono bro- 

W. dalszym ciągu, obradow ać 
Ż W y ? ’6 i n 'e Ibnitując sic „razem 
^óorirt iet,i dzielić wsztlkie bytu 
dfan.a v eSo koleje**. Rada mężów

fco\vajru broni, miaia daleko więcej 
Kitiajy’ aniżeli w  najozdobniejszych 
^  koc ♦ ’ 113 krzesłach złoconych i 

ń u h ' Vnych kobiercach. Nie tra- 
’ k tó ry  umaciral przodków 

1;aCh M Nv najgorszych nawet termi- 
Nciio V łiłkie oto słowa proste, lecz 
*śęyi ’ ^'dzywa.ią do wojska: ,.Po- 
^  edne są nasze cale, wspólne 

Wł>Póinc obawy, złączmy 
)' -\zys . z niezachwianym umysłem 
ł ' rs!ta 1C- ^siłowania nasze i z bra- 

a ‘f‘0ścią wspierajmy świętą 
5*a\v,,' tdfczyzny. Straciliśmy W ar-  
Ż-Ci0 v  ccz żyje Po lska!“. A w „Ga- 

*'arudowcj‘1, w ydaw anej pod-

IV
Narodu w obozie, nieraz wśruó

Q j  '
dzy t wygłoszony przoz Radio.

ó w-czas wśród dym ów  obozowych, 
odbijanej na przenośnej prasie ręcz­
nej, czytam y piękne s łow a Mauryce­
go Mochnackiego: „Nie mury i pałace, 
ale serca polskie są ogniskiem naszej 
świętej spirawy, a tej tw ierdzy żadna 
moc nie weźmie i nie zburzy... Gdzie 

tam będzie stolica Poh
ski

Ale temu wysokiemu napięciu du­
cha nie dorów nyw ały  rzeczy wósie 
siły fizyczne. W  W arszaw ie  pozosta­
ły wszelkie zapasy materialne, żoł­
nierz miał tylko to, co na plecach 
unieść potrafił. Nadchodziła zima. Po 
opuszczeniu stolicy zn kała w iara  w 
zwycięstwo, myślano racząj o ra to ­
waniu honoru. Radzono, by w połą­
czeniu z luźnemi oddziałami, rozrzu­
ceniem; po kraju, prowadzić walkę 
partyzancką z nieprzyjacielem, który 
zmuszony będzie uwięzić znaczniejsze 
siły d!a utrzymania s to icy .

Dla Moskwy groźne jeszcze były 
minio wszystko polskie szeregi. P o ­
znała już. co zdziałać potrafi garść 
bojowników wolności, więc mamić je 
poczyna obietnica korzystnych w a ­
runków pokojowych. Toczą się długie 
przewlekle układy. Prowadzi je po 
stionie polskiej nowo obrany wódz, 
generał Rybiński, a Po strome mo­
skiewskiej w y traw ny  dyplomata hr 
Berg, pełnomocnik marszałka Paskie- 
wicza, który sprawę przeciąga, zasła­
niając sie raz brakiem odpowiednich

pełnomocnictw, to znów oczekiwa­
niem na zgodę cesarska, by w  między 
czasie wojska rosyjskie łatwiej znieść 
mogły poszczególne oddziały powstań 
cze, rozpiroszone po kraju. Czas mija, 
— niecierpliwi się  i czynu pragnie 
żołnierz polski w  obozie. Zapada u- 
chwala, by  pociągnąć ku Płockowi I 
w połączeniu z poważnym oddziałem 
generała Ramorino przeiść do działań 
orężnych, nie licząc na pertraktacje 
pokojowe. Ruszają wojska, lecz w dro 
dze dochodzi je wieść złowroga, że 
właśnie ten  oddział, ku któremu szły 
nadzieje powstańców, otoczony przez 
przeważne siły rosyjskie, złożył broń 
na terytorium austrjackiem pod Boro- 
wem. A równocześnie rozzuchwalony 
leni Moskal, n ra s t  uzgodnionych w a­
runków zawieszenia broni, przedkłada 
armji polskiej ultimatum, by poddała 
się natychmiast i w ydała  twierdze, u- 
fając wielkoduszności króla polskiego, 
Mikołaja Romanowa, który gotów za­
pomnieć o  przeszłości i przebaczyć 
buntownikom.

Dnia 23 września 1831 r. zbiera się 
Sejm polski w  Płocku, po raz ostatni 
r a  ziemi ojczystej. Nic chcąc się ukła­
dać, nie mogąc się iuż bronić, posta­
nawia zostawić wojsku kapitulację, a 
sam, zakładając protest uroczysty 
przeciw pogwałconym prawom  Naro­
du, ma wraz  z Rządem przekroczyć 
pruską granicę, zab;erając ze sobą 
akta i dokumentu powstańcze.

„Była to chwila rozdzierająca serce, 
gdy trębacze ułanów polskich zaAto- 
nowali „Jeszcze Polska nie zginęła!“, 
a zgromadzone wojska żegnały się z 
Rzadein i Sejmem, który, mimo

go społeczeństwa, dla przyszłości na­
szej i mocarstwowego rozwoju Polski.

Pamiętamy, jak pow ażna rolę nie- 
tylko kulturalną, ale i polityczna ode­
gra ł Uniwersytet Jagielloński w  dobie 
swego rozkwitu, gdy w p ły w y  jego eks 
pandow ały  na sąsiednie kraje sło­
wiańskie i inne. Zdajemy sobie spra­
wcę, ile uczynił tenże Uniwersytet dla 
utrwalenia nowoczesnej myśli polity­
cznej i historycznej w  Polsce, jak sze­
roko rozbrzmiewała sław'a jego uczo­
nych w  zakresie nauk przyrodniczych 
i matematycznych w  latach ostatnich 
ubiegłego stulecia.

Pamiętamy, jaką rolę odegrał Uni­
w ersy te t Wileński, za czasów  ks. 
Czartoryskiego, gdy był on nietylko 
świątynie nauki, pepinjerą nowego kie 
runku w literaturze naszej, ale rów no­
cześnie — organizatorem i kierowni­
kiem szkolnictwa średuiego i po­
wszechnego. Śmiało rzec można, że 
dzięki naukowej działalności Uniwer­
sytetu Wileńskiego, na początku ub. 
stulecia, Wilno i Wileńszczyzna zosta­
ły uratow ane dla polskości.

Doceniając znaczenie nauki i jej sw °  
hodnego rozwoju, nie możemy jednak 
zamykać oczu na istotę dążeń tych, 
którzy występują obecnie pod obłud­
ną maską obrońców nauki i jej wolno­
ści.

Do świątyń nauki i w iedzy wkradli 
się niegodni przekupnie, k tórzy  roz- 
gw arem  walk partyjno-politycznych 
zatruwają tę czysta  atmosferę, która 
jest niezbęd tym warunkiem prawdzi­
wie swobodnego rozwoju nauki.

Należy dobrze przyjrzeć sie zarzu­
tom o krępowaniu swobody nauki.

Nie Rząd, k tóry  dąży do zapewnie­
nia spokojnego i normalnego biegu pra 
cy na wszechnicach naszych krępuje 
tę swobodę, ale ci właśnie, k tórzy  z 
młodzieży akademickiej pragna uczy­
nić „mięso armatnie** dla sw ych  dążeń 
politycznych, zaś z ciał profesorskich 
— posłuszne narzędzie w  walce o  zdo 
bycie w iadzy.

Właśnie wypędzenie ze  św iątyń  na­
uki Przekupniów politycznych, zape­
wnienie młodzieży, która pragnie li­
czyć się i pracować, możności spokoj­
nego oddania się swej pracy — będzie 

j istotnem zrealizowaniem postulatu 
! wolności nauki.
1 A. R.

| wszystkich błędów, om yłek i stabo- 
| stek, w yw ołał przed oczy  Narodu tak 

w  tej epoce bez miary szczęśliwego, 
to  znów bazigranicznie nieszczęśliwe­
go — obraz senatu rzymskiego z jego 
najpiękniejszych czasów** — pisizc 
śwriadek naoczny.

Gdy oddział Krakusów ze  Zwier- 
k o w sk m  na czele, którzy eskortowali 
posłów i członków Rządu do pruskiej 
granicy, powrócili do armji, zastali 
sytuację już o wiele groźniejszą. Mo­
skale zdołali w  międzyczasie okrążyć 
wojsko polskie od prawego skrzydła. 
W tedy  generał Rybiński zdecydował 
się na przyjęcie rosyjskich żądań i 
wysiał generała Milberga do podpisa- 
n a kapiiulapji. Lecz hr. Berg cofnn.I 
swe własne ultimatum i zażądał bez­
względnego poddania się buntowni­
ków — na łaskę i niełaskę — nie, kró­
la polskiego, lecz cara rosyjskiego, 
M kołaja. Twierdze mają być bez­
zwłocznie wydane, oficerowie i żoł­
nierze wcieleni zostaną do wojska ro- 

, s5 jskiego Po złożeniu przysięgi na 
I wierność carowi Rosji i jogo iiastęn- 
l ccm, przysięgi, w  której niema Ju* 
j mowy ani o ojczyźnie, ani o konsty­

tucji.
W niskiej chatce zasiedli kołem po 

raz ostatni generałowie polscy, by  sta 
no wić o  losie swych wojsk. Okrutne 
zadanie — straszna odpowiedzialność. 
Na kartce papieru nakreślono tylko 
dwa s łow a — przyjąć — odrzucić. 
Trzydziestu czterech wodzów pow sta­
nia listopadowego odrzekło —  „od- 
rzucić**.

Powszechny, jednogłośny ok rzyk : 
„Naprzód, naprzód! Raczej zginąć, a-

\
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Ju tr o : Andrzeja

Wschód słońca T 19 

Zachód słońca 15 29

TEATR WIELKI.
W torek 29 bm. godz. 7.30 „P ow rót O dy  

sa“, prem iera. Abon. nr. 4. -
Środa 30 bm. godz. 7.30 „Orfeusz w  pie^ 

kle“, premiera.
C zw artek 1 grudnia godz. 7.30 „P ow rót 

O dysa '. Auon. 4.
Piątek 2 grudnia godz. 7.30 Opera
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „P ow rót O- 

dysa". Abon. nr. 4.
Niedziela 4 grudnia godz. 3 30 „Marjusz“ 

ceny zniżone. Abon, nr. 2. — O godz. 7.30 
P ow rót O dysa'1. Abon. nr. 4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
W iórek 29 bm. godz. 7 30 „Pocałunek  

P.zod lustrem". Abon nr.
Środa 30 bm. godz. 7.30 „Pocałunek  

przed lustrem" (sprzedane).
C z» a rtek  1 grudnia godz. 7.30 W ieczór  

l ic y ta c y jn y  G iosbarda.
Piątek 2 grudnia godz. 7.30 ..Lekarz bez  

doiuny", ceny najniższe. Abon. nr. 1.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek  

przed lustrem  Abon. nr. 3.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „O lim pia1, 

cen y  zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
„Pocałunek przed lustrem". Abon. nr. 3.

Sala Colosseum. Film „Ciernie losu1, 
rewia „Yo-Yo".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Trzy tysiące metrów mu­

rowanej wesołości".
APOLLO: „Skończona p :śń‘‘.
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASINO: „Kobiety bez przyszłości"
CHIMERA: „Książę Bouboule".
GRAŻYNA: „Ulani, U łan" .
KOPERNIK: Harold Lloyd „Kino-

manjak".
MARYSIEŃKA: Harold Lloyd „Ki- 

nomanjak".
OAZA: „V yspa tajemnic".
PAŁACE: „Atlantyda" z Brygidą 

Hełm.
PAN: „Cesarzowa Elżbieta".'
PASAŻ: „Niezwyciężony".
PROM IEŃ: „Pod dachami Paryża".
R A J : „Księżna Łowicka".
STYL OWY: „Białe cienie".
SWIT: „C. k. feldmarszałek".
JCIECHA: „W alka o honor"..

• o---------

W cczór ku uczczeniu rocznicy listopadowej 
w Klubie tow. Rady Grodzkiej B. B. W. Ł

Pięknie zorganizowanym chociaż tro 
chę spóźnionym obchodem uczciła R a­
da Grodtcka BBW R. w e  Lw ow ie rocz­
nicę oswodzenia Lwowa. W  ud ek o ro ­
wanej sali klubu tow arzyskiego w ho­
telu Europejskim zgromadziło się w  so 
botę wieczorem liczne grono uczestni­
ków uroczystości, w śród  których za­
uważyliśm y prez. Rady Grodzkiej po­
sła dra  Z. Strońskiego, posła Wojtowi­
cza, posła Baczyńskiego, nacz. wydz. 
dyr. poczt Bartyzela, dyr. urzędu pocz 
iowego dworca gł. Hubera, star. grodz, 
dra Khmowa, prof. dra Ehrlicha, nacz. 
w ydz. Izby skarb. Karmińskiego, dyr. 
Gończakowskiego, adw . dra  Michale- 
wskiego, red. d ra  Szarotę, r. Buszka, 
r. Hóflingera i w. m.

Zebranie zagaił prezes Związku 
Obrońców Lw ow a inż. Lisowski, przy­
pominane historyczna chwilę w alk  o 
przynależność miasta do Rzeczypospo­
litej, będącą w yrazem  jego wierności.

Z produkcyj ar tystycznych w ysunął 
się na pierwszy plan śpiew art. op. p. 
Reychana, k tóry  sw ym  dźwięcznym 
barytonem z wielką umiejętnością inter 
pretacji w ykonał szereg pieśni Moniu­
szki i innych kompozytorów. Również 
z zasłużonym aplauzem spotkali się

znana art. op. p. W anda Korytko i mło­
dy utalentowany skrzypek p. Kazi­
mierz Koszeliński. P .  Kazimierz W aj­
da odpowiednio dobrane poezje (prze­
śliczny wiersz  Wierzyńskiego „Piłsud­
ski" i Makuszyńskiego o żołnierzu poi 
skim przed sądem bożym ) wygłosił z 
szczerem uczuciem i ujmującym wdzię 
kiem.

Zakończyło program gorące przemó­
wienie posła wiceprezyd. dra  Stroń- 
skiego, k tóry przypomniał moment na­
dania miastu przez Marszałka Pilsuds 
kiego orderu Virtuti Militari, co jest 
w yraźnem  zapizeczeniem zarzutu, ja­
koby znaczenie obrony L w ow a miało 
być niedoceniane, i przyoiemniane. Wal 
ka o Lwów stanowi po wieczne czasy 
dowód polskości miasta, gdyż nie moż­
na o rzecz obcą bić się tak, jak walczy 
ly  o L w ów  nasze orlęta. B yła  to w a l­
ka nietylko o  Lwów, ale o cala Polskę, 
gdyż niema potęgi Polski bez Lw ow a 
i Wilna. Zaznaczywszy to stwierdził 
mówca, że uznanie tego faktu nie zmie 
nia wcale polityki sfer rządzących i 
BBWR. w kierunku zgodnego w spół­
życia z ludnością ukraińską.

Przemówienie przyjęto żywemi okla 
skami. Następnie odbyło się zebranie 
towarzyskie. (mg)

— PkCijjjera w operze. Od szeregu ty go- 
dni ciągną się  ppóby z opery kom icznej 
Offenbacha „O rfeusz u  piekle". Obecnie 
w szy stk o  jest już gotow e, tuk że prem ie­
ra tej opery, która sie  odbędzie \v i  środę 
30 bm. pójdzie n iezw ykle  spraw nie. W  „Or­
feuszu" udział biorą w sz o sc y  niemal so liś­
ci ,optry lw ow skiej w raz z kilkom a now e- 
mi sitami', które n iew ątpliw ie dzięki sw em u  
talentow i i urodzie — staną się  ulubieńca­
mi publiczności. W ielki nacisk położono ró 
w nież na stronę choreograficzną. to też  po­
dziw iuć będziem y mogli szereg  tańców  
układu St. F a liszew sk iego  w  wykonaniu  
solistów- baletowPfcii i zespołu  baletow ego. 
Z achw ycać rów nież będą dekoracje i no­
w e  kostium y art. m alarza J. W odyńskL em  
O rkiestrą dyrygow ać będzie Adam D o łlży - 
cki. P rzedsprzedaż biletóv£ w  kasie T e ­
atru W ielk iego i biurze M ałop. Ajencji i Re 
klam y ul. C horążczyzny 7.

—  Teatr W ielki. Dziś, w e  w torek dla 
uczcce.ńa. dw udziestej piątej roczn icy  zg o ­
nu Stan isław a W yspiańsk iego, odbędzie się  
w  T eatrze W ielkim  uroczysta  premiera 
„pow rotu O dysa" ostatn iego, .na krótko  
przed śm iercią w y k oń czon ego  dramatu 
W ieszcza . Tragiczną postać króla Ithaki 
o d tw o rzy  reży ser  przedstaw ien ia  p. Ja­
nusz Strachocki. Staranne, pełne pietyzm u  
p r z y lo to w a  tie, rew elacyjne dekoracje An­
drzeja Pronaszki, dają rękojmię, że  prem ie­

ra stanie na nu iw yższ\!m teatralnym  po­
ziom ie. Obok „pow rotu Odysa" grany b ę ­
dzie z niem ieckiego oryginału przez A. E. 
B alickiego przełożony fragm ent dram aty­
czny W yspiańskiego. „W eimar" w  . r eży ­
serii J. G ołaszew skiego. Oraz „Śmierć 
Ofelii" w  interpretacji artystycznej p. Ire­
ny Eichlerównej. (Abonament Nr. 4).

— Teatr Rozm aitości. W T eatrze Roztna 
itośei c ieszy  się  nadal niez.wykłem  pow o­
dzeniem sensacyjna sztuka L. Fodora. pt. 
..Pocałunek przed lustrem". Rozprawa sy­
now a, tocgąca się r,a scenie i na widow ni 
budzi ogrom ne zain teresow anie  publiczno­
ści. (Abonament Nr. 3).

B ilety  do nabycia w  kasach T eatrów  
M iejskich oraz w  kasie biura Abo (ul. Ru- 
towpkiego, -■ Firma Anoda, która na zamó 
w ienie telefoniczne w ysy ła  bilety  do do­
mu. Tel. 26-56.

—  Atrakcyjna Rewja „Y o-Y o“ w  C olos- 
seum" D ziś w  C olossem n aktualna rewja  
„Yo-Y o“ z J. Sokołow ską, F. K ozłow ską. 
L. Scm plińskini, F. Su lim ą-Jaszczołtem  i 
zespołem  rew elersów  na cze le . Rewja ta 
pójdzie tylko du środy  w łączn ie. Na eitra- 
nie w span iały  film pt. „Ciernie Losu".

 o---
—  Związek kat. T ow . komunikuje, że  z 

akcji „czarnego krzyża" zebrano w  tym  
roku 432 zł., które będą rozdzielone m ię­

d z y  t ow.  n.deżMft.'  dn Z "  i ąz ka .  W (• u 
z t ak i e j  s a m e j  i m p r e zy  i oz de i c l 1 m o  60!J 
m i ę d z y  12 z a k ł a d ó w  a . h r o c  tymiye l i .

— Kurs naukowej organizacji Prakca 
urządza Związek stow . Absoiwtntó.w  SZK j 
Ff.wJlo.vych w  łokciu T. S rl. _p:'^Y  ̂
Franciszkańskiej 9 dla sw o itii czioakow  _ 
czasie „d 28 listopada do 5 grudnia - ; 
kładać będą: ..Organizację przeusif' 
biorstw ‘ prof. dr. M. Rosenberg. ,.Ps4'cn°' 
technikę" prof. dr. M. Słonicy* ka, „Orga­
nizację Pracy" dyr. dr. F. Tomanok. _

—  Ze Związku n iższych  innkejonarjuszy 
p aństw ow ych . P r z e d  ki1 k u uniami  pćbi* 
się  w alne zgrom auzenit c z łą n k ó v
ku niższych f u n k c j o n a r i u s z y  państwo* 
w ych Rzplitej P. Okręgu W oiew . l w o w s k i  ' 
go. Po przeprow adzonych wyborach  
skład now ego zarządu zostali wybra®i ■ 
prezesem  Illeczko T om asz, sekretarz®® 
D yczko Józef.

—  K asyno i K oło L iteracko Artystyc*" 
w e  L w ow ie. P iątek, dnia 2 grudnia p a  
P oczątek  o godzinie 19-tej Zofia
ska w y g ło si odczyt pt. „Bożki i obrze1” 
słowiiańskie". O dczyt ilustrow any bęii*' 
przeźroczam i. B ilety do nabycia w  kancel*' 
rji Kasynu i Koła Lit. Art.

— W rocznice pow stania L is to p a d o w e j  
Z okazji 102-giej rocz-nicy pow stania hst I 
padow ego, dnia 29 listopada br. o god z .. 
odbędzie s ię  w  koście le  garnizonow ym  
Jezuitów  uroczyste nab ożeństw o, na któr 
Komendant Garnizonu L w ów  zap.r^ Z  
przedstaw icieli w ładz państw ow ych  i *■ '  
munahiych, zw iązk ów  i i is ty tu c y j społ-C* 
nych, oraz ogół ob yw ateli m iasta. ,

— Bezrobotni inwalidzi, w d o w y  I 
roty maja się zg łaszać  w  Związku i,n.Wj J 
dów. u). O ssoiińskicli. w  godz. nu.'— 
8—9-tą rano, celem  za, c.icstrowania sie-

Koncert pianisty A lc\andra Uninski®j 
i. Laureata Konkursu Szopenow sk iego, 00 
będzie się dziś .  w e w torek. B ogaty  P‘°' 
gram wieczoru obejmie utw ory S ca n f1' 
liego, Liszta, Chopina, Albenitza i Iińa®ie'  
go.   32*5

Koncert m uzyki
jugosło w iańskiej.

W dniu 1 grudnia cala Jugosław ia  
chodzić bęt lzie  uroczystość  14-lecia P”, 
wstania wolnej, niepodległej i 7 iednoczo® 
Jugosław ii. Dzień 1 grudnia jest dia ® 
szych braci z południa najw iększem  św «  
leni państw ow em . jak dla nas 11 listopi 
W dniu ..ego w i e l k i eg o  św ięta  Jugosł®1̂ 1 
cal i Polska powinna dać w y ra z  s"'01 
uczuciom braterskim dla południowy®! 
p o b ra ty m có w .  Sposobem  w yrażenia  ty® 
uczuć przez sp o łeczeństw o lw ow sk ie  zjń l 
ła się lw ow ska Liga Polsko -  Jugosłowis*1' 
ska, która w  dniu 1 grudnia urządza w 
P olsk iego T ow a rzy stw a  M uzycznego o S 
dżinie 20.15, uroczystą koncert m u z t ' 4  
gosłow  iańskiej z  udziałem  znanych 1^°^" 
skieh artystów . Urządzając ten konchy 
Zarząd Ligi poczuw a się do m iłego o® 
w iązku zaproszenia na ten uroczyst., wl 
czór w szystk ich  przyjaciół i sympatyk® 
bratniego i bohaterskiego narodu jugos> * 
wiariskiego.

niżeli się poddać Moskalowi! Niech 
żyje Rybiński!" zabrzmiał na w iado­
mość o decyzji wodzów.

Poczęto przechodzić most na  Wiśle 
pod W łocławkiem, b y  połączyć się 
z drobniejszymj oddziałami powstań­
czemu, rozsiane/mi na drugim brzegu 
rzeki i przedostać sic w  krakowskie. 
Lecz wykonanie tego planu wobec 
dalszego oskrzydlenia nieprzyjaciel­
skiego okazało sie niemoż,Liwem. Na­
daremnie próbowano manewrami w  
różne s trony w ym knąć się z naciska­
jącej obręozy wojsk nieprzyjacie1skich.

Gdy dalsze przeciąganie Wami oka­
zało się niepodobieństwem, postano­
wiono, „aby nieprzedawnionych praw 
Narodu żadnym układem nie podda­
w ać w wątpliwość" przekroczyć gra­
nicę pruską, „by w obcom państwie 
złożyć broń", podniesioną za całość, 
wolność i niepodległość Ojczyzny!".

I nadszedł dzień 5-ty października 
1831 roku.. Ruszyły polskie szeregi już 
nie w  bój po zwycięstwo, lecz ku 
pruskiej granicy... Szli wolno, z po­
chyloną głową, żegnając Ojczyznę na 
zawsze, szli pognębieni, lecz nie ule­
gli... by n:t obcą ziemię zanieść pro­
test, by wśród obcych ludów dążyć 
do spełnienia sw ych marzeń... Tylne 
s t taże  wiódł generał Dembiński, szyki 
jego posuwały się w porządku i kar­
ności, uroczyście, świadome ważności 
chwili. Dopędził go parlamontarjusz 
rosyjski i zdziwiony zapytał, czemu 
wojska polskie nic przyimują carskich 
warunków. „Wina to waszego pa­
na". — odrzekł Djamlbiński, — „on 
sądził, że z hordą azjatycką ma do 
czynienia, k tóra  do boju zw ykł pę­

dzić. zapomniał, że jesteśmy narodem 
cywilizowanym, k tó ry  swobody pra­
gnie, k tó ry  przez dziwsięć miesię­
cy  w y trzym ał walkę z  całą w a ­
szą potęgą, na  inne więc zasługiwał 
warunki! Polacy za wolność walczyli, 
a  gdy  im jej los w yw alczyć  nie po­
zwolił, udajemy się raczej pod opiekę 
cywilizowanych narodów, aniżelibyś- 
m y  przyjąć mieli poniżające w arun­
ki!". Słowom tym tow arzyszy ła  o- 
statnia komenda: „Ognia!", Podpuł­
kownik Kamieński wykonał ostatnią 
szarże na ziemi ojczystej, aż polskie 
szeregi s tanęły  na ziemi pruskiej.

Dnia 5-go października, równo w 
ośm miesięcy po wkroczeniu olbrzy­
miej armji rosyjskiej w  granice Kró­
lestwa, zastępy polsk'e w sile 28.000 
ludzi przeszły granicę pruską pod 
Brodnicą.

Promienie zachodzącego słońca o- 
promienily k rw aw ą  aureolą tych, ,oo 
godni samych siebie, wytrw ali  do koń 
ca, obfitą krwią zaznaczywszy osta­
tnia walkę, weszli do P ru s  tak, jak 
ich mieszkańcom odmalowała sława, 
w  szyku utrzymanym, w milczeniu 1 
karności, pomni, że świat cały ma na 
nich zwrócone oczy, że każde poru­
szenie ich należało do łrstorji, że w 
tej uroczystej chwili wznieść się na­
leżało ponad losy, że postępowaniem 
swem utwierdzić mieli, że byli: obro­
ną wolności i Ojczyzny!".

Jak długo broń mieli w ręku. hamo­
wali swój ból, lecz gdy padła nie­
szczęsna komenda: „Stój! Składaj
broń!", załkali głośno ci ludzie nie­
złomni. Obejmowali swe konie, żegna­
jąc je czule, z głuchym szczekiem na­

dała na stos broń zwycięska, tow a­
rzyszka  tylu dni chwały .

Ł zy  pojawiły się w  oczach Prusa­
ków , k tórych Polska nigdy do przy­
jaciół swych nie zaliczała. Kapele nie­
mieckie zagra ły  „Jeszcze Polska nie 
zginęła". W zntszeni ostatnim aktem 
wiekiej dziejowej tragedii, k tóra ro z ­
g ryw ała  się przed jej oczyma, miesz­
kańcy witali serdecznie gromadę bez­
domnych nędzarzy, obdartych, nieraz 
bez butów, z malowanami jedynie pa- 
picrowemi cholewkami na nogach, 
lecz odzianych w  niezwykłe dosto­
jeństwo, w  niezmierny heroizm duszy. 
Szli między obcych, na nędzę i ponie­
wierkę, spełniwszy Ojczyźnie najwyż­
szą ofiarę, unosząc nietknięty honor 
narodowcy, roznosząc sławę Polski po 
świecie, stając się na oczach narodów  
symbolem bojowników o wolność.

Generał pruski hr. Zeppelin zoba­
czyć pragnął ow ą sławną kolumnę 
czw artaków  w ordynku bojowym. Sta 
nęly resztki sławnego pułku czw ar te ­
go. raz jeszcze ujęli broń, przepasali 
pasy  i z muzyką przedefilowali przed 
pruskim generałem, który pełen wzru 
s zet J a  ukłonem w ojskow ym  przyjął 
ostatnią ich defiladę.

W  Prusiech zbyt głośne manifesta­
cje hamowała niechęć rządu. W  pa­
miętniku kapitana wojsk polskich, Zie­
lińskiego, czy tam y: „Nie śmia sym ­
patyzować z nami otwarcie, lecz to­
warzyszące, nam tłumy ludności, silny 
uścisk ręki, były  w ym ow nym  w y ra ­
zem. Z wiatrem dola tyw ały  do nas 
życzenia i pożegnania. W  przejeździe 
wszędzie rodzajem uroczystego po­
szanowania otoczeni, jechaliśmy, uno­

sząc ze sobą życzliwość i błogość 
wieństwo". . v

A choć rząd pruski na s z u b i e ^  
umieścić kazał nazwiska w sz is tk  „ 
oficerów Poznańczyków, 
w brew  zakazowi wstąpili do afIŃ 
polskiej, to mimo rozstawionych s 
ży, co  ranka szubienica \\ieńci?E 
była świeżemi kwiatami i liczne P1 . 
gnzymki oddawały jej hołd. Część1 
niż to mile było rządowi, wspornic “ 
poczęli z dumą niektórzy mieszka1®! 
sw e polskie pochodzenie, a  ŻY'V0 
głośno biły serca w Poznańskie^ ' .

Lecz gdy polskie szeregi w ^a'sZcę 
swej drodze przeszły pruską grań1̂  
i znalazły się w innych krajach n1̂  
mieckich — odw ró t zwyciężę" J 
przemienił się w pochód triumf®11'^ 
Tłumy mieszkańców biegły n a .1'j(l 
spotkanie, chorzy zrywali się z ?  
matki w skazyw ały  bohaterów' ° ZI 
ciom... , i5|

Obszarpany mundur polski 
blaskiem apoteozy. Szli ranni i ll*-e 
bici obrońcy Ojczyzny, szli ^  
szeregiem jako długa i żyw a skar»,_’ 
jako ciężki w yrzut sumienia 
łów i ludów.

Każdy pragnął dłoń ich u śc isk a ć .  ̂
gościć w  sw ym  domu tych. co stra  ̂
wszystko, ziemię ojczystą, fodzin?: ^ 
naw et nazwisko własne, gdyż ®vl
pod przybranern imieniem 
w ac  musiało, a odpowiedzieć nioJjlOgb fl?
te liczne objawy sympatji „ M 5,— — W UUJ„.. J  OJ , JO
łzą wdzięczną...", jak to napa** -e. 
pamiętnika polski oficer swym 
mieckiin przyjaciołom.

(Dokończenie nastaP1̂
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Demonstracje na ulicach Lwowa.
NOCNE EKSCESY.

Uroczystość w  gimnazjum 
im . Król. Jadw igi.

Dnia 26 bm. odbyła  się w  pięknej 
auli nowego gmachu gimnazjum im. 
kr. Jadwigi podniosła uroczystość ku 
uczczeniu 25-ciolecia śmierci Stanisła­
wa Wyspiańskiego.

W  nastrój misterium w prow adziło  
zebranych przemówienie ucz. ki. VIII. 
Ireny Krzemickiej pt. „Poeta  Pełnego 
życia'1, w  iktórem prelegentka przed­
stawiła wieczne odradzanie się ducha 
Poety przez śmierć i ideał pełnego ży ­
cia, k tó ry  uświadomił sobie wielki 
wieszcz narodu.

Na tle nader oryginalnych dakora- 
-yj, pendzla ucz. kl. VIII. M. Lukasó- 
Wny, p rzy  ilustracji muzycznej ucz. 
kl. VIII. J. Sokołowskiej (Chopin 1 
Beeihovert) zespół uczenie odegrał fra 
Smenty dram atyczne i liryczne u tw o­
rów Wyspiańskiego. Część I. miste­
rium symbolizowała przeczucie śmier­
ci i śmierć poety, część II. w yzw ole­
nie i narodziny przez śmierć.

Złote pióra w  złodziejskich 
rękach.

Wczorajszej nocy, gdy Lwów cały 
Podniecony byt ulicznemi ekscesami, 
Włamywacze nie próżnowali, ale w sa 
hieim centrum  miasta dokonali śmiałe­
go włamania. Otwarli żaluzję sklepu 
Przyborów do  pisania „Sarmacja11 
Przy ul. Akademickiej, włamali się do 
Wnętrza i ukradli w iększą ilość t. zw. 
'.złotych ipiór1* i „wiecznych rąc z e k 11 
oraz ołówków. P o  włamaniu spraw cy 
uje zauważeni, przez; nikogo oddalili 
się. Szkoda w ynosi 3500 zl. W  spra­
wie tej policja w drożyła  dochodzenia,

Droga do więzienia p rzez 
fa łs zyw e  weksle.

W czoraj policja aresz tow ała  nx ja-  
kxgo  Maksymiliana Mandelbaunia (Ja­
giellońska 7) za oszustwo. Położył on 
fałszywe podpisy na kilku wekslach i 
Wyrządził szkodę na 1775 doi. drowi 
Rosenbaumowi.

— Trzy odczyty o Wyspiańskim.
Nakładem Drukarni Urzędniczej w e  
Lwowie wyszła  z druku broszura pió— 
ra dr. W aleriana Kwiatkowskiego pt. 
•Wyspiański -  Bandurski -  Piłsudski11, 
U w iera jąca  t rzy  odczyiy’ o  W yspiań­
skim. Ze względu na obchody ku czci 
'Wyspiańskiego może ona w  bieżącej 
chwilj być bardzo  pomocną nauczyciel 
stWu i organizacjom społecznym. Czy 

dochód z jej rodsprzedaży przezna 
®zpn.y jest na fundusz budow y pomni- 

a ks. Biskupa Bandurskiego w e L w o  
Wie. Zc w zględu na ten cel i na  zada- 
^ a< jakie broszura ta spełnić może, 
Komitet Obywatelski budowy pomni- 
' a gorąco ją poleca.
, — W ojewódzkie i Pow iatow e Koml 

Oszczędnościowe. W  myśl dekre- 
,u o obniżeniu kosztów administracji 
^m unak ie j  ukonstytuowała się W oje­
wódzka Komisja Oszczędnościowa w e  

Wowie, oraz  Pow ia tow e Komisje 0 -  
Sż'cz.ędnościowe. W  skład Woj. Komi­
ki Oszczędn. weszli: dr. P aw e ł  Csa- 
!?• dr. Stefan Iszkowski ziemianin w  
N^kitnie. dr. Jasiński dyr Izby przem. 
an Kanty Pfau kupiec, senator P o ­

tworowski — jako przedstawiciele pła 
,n'ków podatków, oraz radca Fran- 
,°Wski powołany przez P. Wojewodę 

referendarz W rzos jako delegat Izby 
j karbowej. Równocześnie Wojewoda 
ty.°wski powołał w e  wszystkich po- 

'atach przewodniczących powiato- 
^ ^ ' c h  komisyj oszczędnościowych, 
^ k t ó r y c h  są przedstawiciele Urzędów 
j ;arbowych i przedstawiciele płatni- 
'°w  podatków.

 o------

\vr~ Nóż w  robocie. Wczoraj areszto 
^  n° dwóch nożow ców : Franciszka
,  lrz,ati°wskiego i Karola W olskiego 
! ^ rzobicie nożem Aleksandra Micha-

W czoraj donieśliśmy, że wszczęte w 
niedzielę po południu ekscesy uliczne 
przeciągnęły się do późnej nocy. Na 
W ałach Hetmańskich rozprószono gru 
pę akademików, którzy zwartem ko­
łem otoczyli kogoś, kto usiłował prze­
mawiać. Aresztowany został pewien 
student filozofji w  chwili, gdy odrzu­
cił od siebie rewolwer.

W  jednej z  takich bójek ulicznych 
został przebity i odwieziony do szpi- i 
tala akademik M ieczysław Bem. Stan 
jego nie jesń groźny.

Nad ranem wybiro szyby prawie ró ­
wnocześnie w  Żydowskim Domu Aka­
demickim przy ul. Teresy  i w miesz­
kaniu prezydenta  miasta Drojanowskie 
go. Ta osćatua  deruonsTacjn pczosra- 
je zapewne w  związku ze stanowis­
kiem Rady miejskiej, jakie zajęła w  re 
zolucji odnośnie ekscesów an tyżydow ­
skich we Lwowie.

NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 
ZAWIESZONE WYKŁADY.

Dziś rano na wyższych uczelniach 
nauka trwała zaledwie około jednej 
godziny — normalnie. Już około 9-tej 
zauważono tendencję w kierunku pro­
w a d z e n i  demonstracji i dalszych eks­
cesów. Studenci żydzi zostali z sal usu 
nięol.

Na Politechnice w ydarzy ło  się, że w 
jednej zc sal odbyw ała  się zupełnie 
normalna praca w obecności studen­
tów  katolików i żydów. P rzed  budy­
nek Politechniki p rzybyła  grupa mło­
dzieży z  W yższej Szkoły Handlowej, 
która domagała się usunięcia żydów  z 
sali. Studenci katolicy i żydzi zabary­
kadowali się, aby nie dopuścić do 
awantur. W yłamane zostały jednak 
drzwi, o spokojnej pracy i nauce nic 
było mowy.

Rektor Politechniki dr. Zipser jaw :ł 
się w  zagrożonych miejscach osobiś­
cie, aby  ekscesy łagodzić i niedopu- 
ścić do ostrzejszych przejawów de­
monstracyjnych.

P o  godz. 10-łtej sytuacja na w yż­
szych uczelniach s taw ała się coraz tr 
dniejsza. W obec ostrzejszych eksce­
sów i bójek w  W yższej Szkole Handlo 
wej przy ul. Bourlarda 5, w yk łady  zo­
sta ły  przerwane i zawieszone.

Rektor Politechniki dr. Zipser zawie 
sił wykładry na Politechnice do dal­
szego zarządzenia.

Na Uniwersytecie wobec aw antur I 
ekscesów Rektor ks. Gerstman zde­
cydow ał zawieszenie w ykładów  około 
godziny 11-tej.

Na Politechnice zebrał się około go­
dziny 1-szej Senat na nadzwyczajne 
posiedzenie, które rozpatrzyło sytu- 
a c ę  r aprobowała zarządzenia Rek i o-

W ydział śledczy PP. m. Lw ow a za ­
kwestionował w  czasie rewizji domo­
wej u złodzieja torebkarza Wysockie­
go Kazimierza następujące rzeczy: 1 
sukienka jedwabna granatowa, szal fu­
trzany z tchórzy na bronzowej pod­
szewce, 1 chusteczka biała z mono­
gramem E. S„ skrzypce ze smycz­
kiem, teczka skórzana bronzowa z ni­
klowym zamkiem, okulary w  rogowej 
oprawia ze złotym łącznikiem, okula­
ry  w  niklowej oprawie, zegarek ni­
klowy marki „C ym a“ w  kopercie, ze­
garek niklowy „Roskop11, niklowa ma­
szynka do składania; monet, mała ły­
żeczka z  monogramem H. R., złoty 
łańcuszek z  rnedaljonikieim N. M. P„ 
b ranżow y łańcuszek z  wisiorkiem dzi­
ka i grzyba, torebka czarna skórzana; . 
z pugilaresem z plikiem fotosów kino-1 
w ych  i filmem połamanym, torebka’ 
czarna sukienna w ew nątrz  woreczek z 
płótna białego, zawierający różaniec /

Dziś odbędzie się drugie posiedzenie 
Senatu, na którem niewątpliwie kwe­
stia ekscesów będzie w  dalszym ciągu 
omawiana, oraz przedyskutowane bę­
dą sposoby ich stłumienia.

STANOWISKO SENATÓW  
AKADEMICKICH.

Agencja „W schód11 dowiaduje się: 
Senaity wyższych uczelni w e  Lwowie 
zaskoczone zostały faktem demonstra- 
cyj i ekscesów, pozostających w  zwią­
zku z niezwykle tragicznem zajściem 
nocnein przy ul. Szajnochy.

W  tej chwili, w której wobec żałoby 
i czarnych flag powiewających na wie­
lu budynkach akademickich w e  Lwo­
wie  należy oczekiwać powagi i sku
pienia, odbywają się demonstracje j 
ekscesy, sceny gorszące, bójki i w ałę ­
sanie się młodzieży po ulicach miasta.

Organa bezpieczeństwa nie mogąc 
dopuścić do kontynuowania demonstra 
cyj, otrzymały ostre polecenia i in­
strukcje. Grona profesorskie uczynią 
wszystko, by przestrzedz młodzież 
przed dalszemi ekscesami, chociażby 
tylko ze względu na zalobę po stracie 
kolegi, który zginął tragicznie od cio­
sów  zwykłych bandytów nocnych.,

OSTATECZNA DECYZJA W SPRA­
WIE SADU DORAŹNEGO.

Przez całą  noc wczorajszą władze 
sądowe i policyjne prowadziły  dalsze 
dochodzenia celem ustalenia szeiegu 
ważnych szczegółów zbrodni przy  ul. 
Szajnochy. P rzed  południem w szyscy  
4 aresztowani: Katz, Keller, Sclnner i 
Time zostali odstawieni do Sądu okrę­
gowego do dyspozycji Prokuratora .

W  sprawie zabójstwa przy ul. Szaj­
nochy wdrożone zostało postępowanie 
doraźne. Śledztwo prowadzi wicepro- 

i kurator Tournelle.
W ciągu popołudnia dowiedzieliśmy 

się, że prokurator Sądu okręgowego 
zadecydował ostatecznie postawienie 
czterech winowajców przed sądem do­
raźnym.

SEKCJA ZWŁOK ŚP. GRÓDKÓW- 
SKIEGO.

Wczoraj rano odbyła się sekcja 
zw łok śp. Gródkówskiego. Z ramienia 
w ładz  uczestniczyli w  sekcji: w ice­
prokurator Tournelle, sęćfeia śledczy  
Papierkowski i komisarz policji Ciesirci 
czuk.

Sekcja ustaliła - w szystkie szczegóły  
potrzebne do dalszych dochodzeń przy 
czem zarządzone zostało badanie krwi. 
Należy zaznaczyć, że  Jeden z areszto 
wanych miał na rękawie palta znaczne 
ślady krwi. Również obuwie areszto. 
wanego nosiło ślady krwi. Jest to 
szczegół bardzo w ażny dla ustalenia 
bezpośredniego sprawcy zabójstwa.

dworną medaljonikami i krzyżykiem, 
torebka czarna sukienna z łańcusz­
kiem, wewnątrz różaniec czarny, je­
den klucz do dizw i, jeden pugilaresik 
koloru żółtego z niklowym zamkiem i 
rzemyczkami z napisem „Wiesbaden11, 
oraz książeczka do modlenia W ycho- 
dźtwa Polskiego w  sin oj oprawie, to­
rebka czarna pluszową ściągana na ta­
siemce. wewnątrz różaniec koloru sre­
brnego z krzyżykiem i medaljonikiem, 
jedna rączka z ołówkiem w  czarnej 
oprawie, jeden notesik koloru żółtego  
z roku 1926, torebka z czarnej materii 
w białe paski z  czarną podszewką  
ściągana na kółeczkach, wewnątrz pu­
gilares skórzany branżowy i Jedna po­
chwa na cwikier. Osoby, którym wspo  
mniam e przedmioty zostały skradzione 
mogą obejrzeć je w  kancelarii W y­
działu śledczego PP. m, Lwowa, u l 
Kazimierzowska 30, 1. p„ drzwi ar. 5 
w godzinach urzędowych.

W  godzinach południowych prze­
słuchiwał aresztowanych sędzia śled­
czy p. Epler.

BRAT ZABITEGO STUDENTA 
U P. WOJEWODY.

P. W ojewoda lwowski dr. Rożniecki 
przyjął dziś księdza Grodkowskego, 
b rata  tragicznie zmarłego studenta, 
który  przybył do Lw ow a celem zaję­
cia się pogrzebem.

UTARCZKI I BÓJKI ULICZNE.
W obec nieustających ekscesów pra­

wie wszystkie sklepy miały przez ca­
ły  dzień spuszczone rolety. Na ulicach 
w ybuchały  bójki między demonstran­
tami a przechodniami. W południe prze 
chodził przez ogród Kościuszki Józef 
Rosenstock urzędnik pryw atny. Zo­
stał on przez anuie ::  ków napadnięty, 
pobity i pokrwawiony. Rosenstock 
bioniąc się dobył rewolweru i oddał 
kilka strzałów nie raniąc nikogo.

Na ul. Akademickiej policja wobec 
rozmiarów wykroczeń, zmuszona była 
do użycia oddziału konnego, który 
szarżował w stronę tłumu.

KOMUNIŚCI ZNOWU NA WIDOWNI.
Jak przedwczoraj', tak i w  dniu w czo 

rajszyni komuniści postanowili przy 
ogn.u ekscesów upiec w łasną pieczeń. 
W tym celu doprowadzili w e  wcze­
snych godzinach rannych do  drobnych 
wystąpień w  pobliżu Urzędu Pośredni­
ctwa P racy , gdzie próbowali przema­
wiać. Usiłowania, zmierzające do w y ­
wołania aw antur komunistycznych nie 
udały  się, jednak grupy łudzi skiero­
w ały  się na Rynek. Tutaj w  kilku 
miejscach agitatorzy komunistyczni na 
woływali dc r?i>cen!a s ‘c na stragany. 
Policja zlikwidowała te anemiczne ma­
sówki.

FANTASTYCZNE PLOTKI O ZAJ­
ŚCIACH ULICZNYCH.

Mimo powagi chwili pewne czynni­
ki, k tórym  zależało na stwarzaniu pod 
nieconego nastroju, rozpowszechniały 
różne zgoła fantastyczne pogłoski o 
incydentach ulicznych. Plotki te  były  
nieprawdziwe.

ODEZWA MŁODZIEŻY AKADEMI­
CKIEJ.

Wczoraj po południu ukazały się du­
że plakaty z odezwą do ogółu mło­
dzieży akademickiej:

Koleżanki i Koledzy!
Tragiczna śmierć kolegi śp. Jana 

Grodkowskiego z  rąk mętów społecz­
nych wstrząsnęła całem społeczeń­
stwem , jak każda potworna zbrodnia. 
W ierzym y, że morderców spotka su­
rowa 1 przykładna kara w  trybie po­
stępowania, jakie przewiduje prawo za 
najcięższe zbrodnie.

W  obliczu powagi śmierci w zyw a­
my wszystkich Kolegów 1 Koleżanki 
do zachowania pełnego spokoju, godne 
go honoru Akademika-Polaka. Uważa­
my za sw ój obowiązek stwierdzić, że 
tragiczna śmierć śp. Jana Grodkow­
skiego nie może być wykorzystana  
przez agitatorów polttyoznych OW P. i 
KPZU. dla jakichkolwiek wystąpień o 
charakterze odwetu, ponieważ ohydny 
mord nie miał podłoża politycznego. 
Smutne wydarzania, które już nastą­
piły potępiamy, jako ubliżające maje­
statowi śmieroi j poniżające godność 
Narodu Poiskiego.

W ykorzystanie tragicznej śmierci, 
której tło i warunki są wyraźne, dla 
celów partyjnych jest niskie i głęboko 
nieuczciwe. Żałoba, która okryła ogół 
Polskiej Młodzieży Aikademickiej win­
na przejawić się w  pełnym serdeczne­
go bólu skupianiu, jako jedynie w łaś­
ciwej formie czci dJa śp. zabitego Ko- 
ilegl.

Legion Młodych.
'Akad. Oddział Zw. Strzeleckiego. 

Związek Polskie] Młodzieży Demokrat 
—  n

ra.

Zw rot ukradzionych przedmiotów
właścicielom.
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I Jak już donieśliśmy, jednym z głó-

Z B  S P O R T U .

Z  lasów  i pól.
U biegły tydzień nie dopisał. Brak mrozu 

1 śniegu i praw dziw ie jesienna szaruga  
spraw iły  to, iż niektóre to w a rzy stw a  nie 
urządziły polowań a wyniki innych są b. 
sta be.

M iejskie T ow . M yśl. polow ało w  sobotę  
w G rzrbow icacli w  strzelb 11 — zajęcy  
50.

Lw. T ow . im. ś\v . „Huberta11 miato w  
Sieciech ow ie w  sobotę w  strzelb 13 rów ­
nież 50 z a jęc i.

L w . T ow . M yśl. „Venator“ w sobotę w  
Kulikowie w  strzelb 13 — zajęcy  24.

K om arniańskie T ow . M yśl. w  P orzeczu  
w  strzelb 7 — zajęcy 14.

L w, T ow . M yśl „Zubr“ 19 i 20 listopada  
w  K alnikowie w  8 strzelb — 52 zajęcy

Lw. T ow . M yśl. „Neinrod" w  Żuław ni­
kach 19 listopada w  18 strzelb — zajęcy 34.

B oryslaw sk o  - Drohobyckie T ow . M yśl. 
polow ało  23 października w D obrohosło- 
w ic w  23 strzelb —  rogaczy 1, lisów  4 i 
18 zajęcy; 30 października w  U łycznej w 
strzelb 11 —  lisów  3, zajęcy 20; 6 listopa­
da w  Czaplach w  strzelb 8 — zajęcy  15; 
13 listopada w  Ł astów ce  w  strzelb 4 — lis 
1; 20 listopada w  R aniow icach w  18
strzelb — zajęcy 17.

Kronika sportow a.
WZMOCNIENIE DRUŻYNY „P O G O N ir.

Ł ódzki W KS. nadesłał zw olnien ie sw eg o  
napastnika W olańczyka H., który odb yw a­
jąc w e  L w o w ie  studja w  Akademji W ete­
rynarii zg łosi! juz w  październiku sw e  
przystąpienie do „Pogoni".

GOŚCIE ZAGRANICZNI HOKEISTÓW
Pertraktacje k ierow nictw a drużyny ho- 

k eyow ej Pogoni w  celu sprow adzenia dru­
żyn zagraniicznpch uw ieńczone z o sta ły  po­
m yślnym  rezultatem . W b ieżącym  sezonie  
zobaczym y w e L w ow ie W . E. V. z W ie­
dnia,, B. K. E. z  Budapesztu, B. S. C. z 
Berlina oraz T. E. V. z O paw y. Z drużyn 
krajow ych gościć będzie C racovia i Sokół 
krakow ski, Legja i A. Z. S. z  W arszaw y. 
W yjazdy projektowane sa do Bukaresztu, 
oraz ew . do W iednia.

Jak -więc w idzim y program jest bogaty  i 
w  razie ca łk ow itego  przeprow adzenia  
przysporzy L w ow ianom  sporo emocji.

KANADYJCZYCY W  SŹKOCJI.
W  G lasgow  dokonała kanadyjska druży­

na Edmonton Superiors reprezentacja Szko  
cii 8:1.

W  miarę zwiększeniu s;c k ryzysu  i 
wzrastającego bezrobocia coraz czę­
ściej między innemi zacżęto  zajmować 
się problemom ubezpieczeń socjalnych. 
T o  też bardzo często prasa rozma­
itych odcieni politycznych poświęcała 
tym  zagadnieniom swoje szpalty, na­
świetlając je z rozmaitych punktów 
widzenia. Istniejące instytucje ubezpie 
czoń społecznych znalazły się w  ogniu 
krytyki, często uzasadnionej, z jednej 
s trony pracodawców, z drugiej pra­
cowników um ysłow ych i fizycznych, 
ą zatem obydwu stron w  ubezpiecze­
niach zainteresowanych.

Koniec roku 1931 i rok 1932 przy­
niósł nieproporcjonalny do ubiegłego 
okresu, w zros t  bezrobocia wśród pra­
cowników umysłowych. To też w  o- 
statuim czasie szczególną uwagę za­
częto zw racać  na Zakład Ubezpieczeń 
Pracow ników  Umysłowych, a szcze­
gólnie na zabezpieczenie na wypadek 
braku pracy. Obók artyku łów  rzeczo­
wych, słusznie atakujących obecny 
słan rzeczy i w zyw ających  do jaknaj- 
dalej idących i radykalnych reform. — 
Pojawiły się również artykuły, bądź 
to w ysuw ające  zarzu ty  niezgodne z 
faktycznym stanem rzeczy, bądź tez 
alarmujące opinię pubiiczną niepoko- 
jącenii pogłoskami, jak o  bliskiem 
bankructwie ZUPU itp.

W  celu zdementowania tych nie­
p rawdziwych pogłosek, o ra z  celem po 
informowania opinii publicznej o obec- 
nem położeniu finansowem ZUPU, 
zwołał prezes tej insty tucji , ' b. mini­
ster Stesłówicz, w  ub. sobotę konfe­
rencję prasową.

:Wsfagymużac . a a  od wsaełkicłi k o

I wnych punktów programu uroczysto- 
! ścj krakowskich ku czci Wyspiańskie- 
] go był zjazd artystów - plastyków. U- 

roczysta  inauguracja zjazdu odbyła się 
w  sobotę o  godz. 11.30, w  sali Domu 
Tow arzystw a  Lekarskiego, w  któ­
rym dekoracje wnętrza  wykonał 
Stanisław W yspiański. W  chwili w ej­
ścia na salę p. Min. Jędrzeiewicza, ze­
brani powstali z miejsc. Zjazd zagaił 
prof. Skoczylas, zaznaczając, iż dzi­
siejszy zjazd zwołano celem naradze­
nia się nad .rola sztuki polskiej w  dzi­
siejszej chwili, oraz nad ciężkiem polo 
żeniem artystów-plastyków. Zjazd 
zw ołany został do starego Krakowa, 
któremu patronują duchy Matejki i 
S tanisława Wyspiańskiego, wkońcu 
prof. Skoczylas zakomunikował, że na 
44 instytucje i związki plastyków w 
Polsce, bierze udział w zjeździć 39 w  
osobach 63 delegatów.

Do prezydjum zjazdu w ybrano  prof. 
Mehoffera z  Krakowa, a r ty s tę  mala­
rza Kędzierskiego z W arszaw y, art. 
malarza Wyczółkowskiego, Slendziń- 
skiego i Jarockiego.

Przewodniczący  zjazdu rektor Me­
hoffer, w itając serdecznie p. Ministra, 
wyraził nadzieję, że obecność n a  zjeź­
dzić Ministra W . R. i O. P .  napełnia 
delegatów ufnością, iż obrady  zjazdu 
przyjęte będą przez Rząd życzliwie.

Następnie zabrał głos p. • Minister 
W . R. i O. P .  Janusz Jędrzejewicz. w y  
głaszając następujące przemówienie:

Szanowni Państw o! W  dniu poświę­
conym pamięci jednego z najwię" 
kszych naszych malarzy, w  dniu, któ­
ry  przetjść ma całkowicie pod zna­
kiem sztuki, zjechaliście się wy, a r ty ­
ści, ludzie kształtu, Jinji i barwy, aby 
omówić wspólnie w a s  obchodzące 
sprawy, a  może aby zaczerpnąć nieco 
tchu i mocy w  atmosferze, w  której 
żył i pracow ał Stanisław Wyspiański.

Byłem przez w as  proszony o w ygło  
szenie s łów  paru, s łów  powitalnych,

m entarzy, (do tego zagadnienia po­
wrócimy bowiem w  odrębnym  ar ty ­
kule), podajemy pokrótce obraz fakty­
cznych stosunków, oparty  na realnych 
cyfrach, przedstawiony przez dyr. p. 
Seifart‘a,

Na terenie Polski istnieją 4 zakłady 
równorzędne, a mianowicie w e  Lwo­
wie istniejący od r. 1909, w  W arsza­
wie -od r. 1928, w  Poznaniu i Królew­
skiej Hucie. Zakład lwowski, obejmu­
jący sw ym  zasięgiem Małopolskę i 
woj. wołyńskie, prowadził do końca 
r. 1927 tylko zabezpieczenia inwalidz­
kie. Ubezpieczenie na w ypadek  bez­
robocia wprowadzono dopiero dekre­
tem z listopada r. 1927. Dekret ten 
równocześnie zniżył n a  p ierw sze  5- 
lecie z 12 prc. na 8 prc. składki inwa­
lidzkie i z  2 i pół prc. na 2 prc. na 
bezrobocie, podnosząc równocześnie 
świadozenia Zakładu o  blisko 100 prc.

Z chwilą wprowadzenia ubezpiecze­
nia na wypadek bezroboep. Zakład 0-  
trzymał na ten cel z ogólnego fundu­
szu 1 miljon złotych. Rok 1928 i 1929 
był pod takiemi auspicjami, że te 
2 prc. w pływ ów  grubo przekraczały  
świadczenia tego działu, tak że zaczę­
ły  się tw orzyć rezerw y. W brew  po­
wszechnemu mniemaniu, majątek fun­
duszu bezrobocia od samego początku 
był odrębnie administrowany i loko­
w a n y  bądź w  gotówce, bądź w papie­
rach wartościowych, które mogły być 
każdej chwili upłynnione. W obec o - 
gromnego wzrostu bezrobocia pod ko­
niec r. 1931 była  już gotówka zjedzo- 
tia i t rzeba było naruszyć papiery w ar  
teściow e i to w ystarczyło  do sierpnia 
b . r . j y  Wirze&pu zatem pozostało tyl­

nio w y programowej, a może chodziło 
poprostu o  to, aby człowiek, k tó ry  z 
natury  swego urzędu m a troszczyć się 
o sp raw y  kultury, zajął wobec tego 
odcinka twórczej pracy kulturalnej, 
który w y reprezentujecie, jakieś zde­
cydowane stanowisko, aby powiedział 
n. p. co o w adze tego odcinka sądzi, 
wypowiedział się o. warunkach w ja­
kich państw o pracujecie, podał sposób 
przezwyciężenia trudności, które  w 
swojej p ra c y  odczuwacie. W iem aż 
nadto dobrze, jak wielkie sa te trudno­
ści, trzeba wyraźnie  powiedzieć, że 
p rzyszły  złe czasy  dla ludzi sztuki i, 
choć Rząd dokłada wszelkich starań, 
aby twórczość artystyczną podźwig- 
nąć, przecież w szystko  czem  na ten 
cel dysponuje, może w  małej zaledwie 
mierze polepszyć trudną sytuację. Zda 
w ałoby  się żeśm y zrobili dużo w  c ią­
gu niewielu lat od odzyskania naszej 
niepodległości, dziś m am y prócz Aka­
demji krakowskiej jeszcze Akademję 
w arszaw ską  i W ydział Sztuki Uniwer 
sytetu  Wileńskiego, a  prócz tego sze­
reg szkół o poziomie najwyższym , ale 
te  wysiłki, aczkolwiek niewątpliwie 
dużego znaczenia, nie rozwiązują za­
gadnienia swobodnej twórczości i mo­
żności życia Ola artystów, gdyż te za­
leżą nie od rządu, lecz od tego, co  trze 
ba nazwać słusznie rynkiem pracy; 
ten rynek zwęził się bardzo. Ilość od­
biorców sztuki zmniejszyła sie niesły­
chanie, ilość mecenasów stopniała do 
zera, nie przesadzę chyba, gdy po­
wiem, że jedynym już chyba i o s ta t­
nim mecenasem sztuki jest Państw o, 
a i ono ma znacznie skromniejsze mo­
żliwości.

Cóż z tego stanu rzeczy wynika: 
czy  rezygnacja z pracy artystycznej, 
c zy  sprzeciw w  stosunku do tw órcze­
go imperatywu, k tó ry  zmusza oko 
ażeby  patrzało w  świat piękna, wci­
ska w  rękę o łówek lub pendzel, czy 
też tem większa w ytrzym ałość, tern 
silniejsze zaciśnięcie zębów, tein w ię ­
ksza moc przetwarzania, tem większa

ko z całego majątku 3-cia pozycja oho  
ło 2 miliony złotych zaległości u p ra ­
codawców. P o  długich staraniach ze­
zwoliło Ministerstwo na przelanie z 
funduszu inwalidzkiego pożyczki w 
wysokości 60 prc. zaległości t. j.
1.100.000 zł. Kwota ta  w ysta rczy  do 
listopada włącznie.

W  grudniu majątek funduszu bez- 
rbocia stanowić będzie tylko owe 40 
prc. nieściągalnych zaległości ; bieżą­
ce wkładki około 200.000 zł. Św iad­
czenia natomiast przekraczają pól mil­
iona zł. miesięcznie.

Na pokrycie tego deficytu miesięcz­
nego Rząd nie może nic w yasygno­
w ać  — Zakład musi zatem we w ła ­
snym zakresie zdobyć te fundusze. Z 
funduszu inwalidzkiego, k tóry  stoi bar 
dzo dobrze i posiada 85 milionów zł.; 
naruszać nie wolno — więc jedynym 
środkiem, leżącym w  mocy samego 
Zakładu, jest w yrów nanie  tego defi­
cytu przez zmniejszenie świadczeń z 
9 miesięcy statutowych do  6 miesięcy 
ustawowych.

Oprócz tego Związek Zakładów w 
W arszaw ie przedłożył Ministerstwu 
Opieki Społecznej szereg wniosków, 
zmierzających do pokrycia niedoboru. 
Do tej kwestii jednakże powrócimy 
w  odrębnym artykule.

P o d  koniec referowano również 
kwestję czynszów w  domach miesz­
kalnych w  ZUPU. Z przedstawionych 
cyfr i kalkulacyj wynikało, że obecna 
wysokość czynszów nie jest za  w y ­
soka i w  interesie ogółu pracowników, 
umysłowych uzasadniona. *

—  O i I

pasja artystyczna, sądzę, że losy pol­
skiej sztuki w  waszych, proszę pań­
stwa, rękach się znajdują. Będą one w  
pierwszym  rzędzie wynikiem waszej 
zwycięskiej woli przezwyciężenia opo 
ru i trudności, aby wyjść z  obecnego 
kryzysow ego stanu. W  tej w aszej pra- 
cy  Rząd będzie w am  dopomagał 
wszystkiemi dostępnemi mu środkami, 
jestem głęboko przekonany, że mówię 
to nietylko w e  własnem imieniu obec­
nego ministra oświaty, ale że  mówię 
to w imieniu każdego' Rządu polskiego 
i każdego polskiego ministra oświaty. 
Bo Polska jest narodem, k tóry  sztuce 
zawdzięcza nieporównanie więcej niż 
iane szczęśliwsze kraje. Bo właśnie 
sztuka ocaliła naszą duszę narodową 
z mocy niewoli. Ona k rzesa ła  skry z 
ducha i oświetlała ciemności, ona spra 
wiła, że serca  ludzkie nie zastygły, że 
ożywione jej krwią serdeczną były 
całe  pożądaniem życia i doczekały 
się dni triumfu — sztuka jest nam Po­
trzebna nadal. Zadanie jej nie skoń­
czone, życie  bez sztuki jest niemożli­
wością. P rzy jdzie  czas — w ierze  — że 
niezadługo już tw órcza praca  zacznie 
przebudow yw ać Polskę. P o w s t a ć  
wspaniałe gmachy, które  w y  będzie­
cie projektowali, zostaną odsłon ie^  
pomniki, które w y  rzeźbić będziecie 
— sztuka zapanuje wszędzie, na  pla­
cach, na ulicach, wejdzie do domów 
ludowych, do gmachów szkolnych, do 
wsi i miast, dotrze do w nętrz  p ryw at­
nych domów najszerszych w ars tw  
społecznych, stanie się potrzebna nie­
odzownie. W asz  dzień przyjdzie, 
przyjdzie napewno, bo sztuka jest wie 
cziią i zginąć nie może.

Po przemówieniu p. Ministra, dr.
Mieczysław T reter  wygłosił odczyt o 
twórczości Stanisława Wyspiańskiego-

* * ' *

O godz. 17-cj odbyto się w  Pałaću 
Sztuki przy placu Szczepańskim uro­
czyste o tw arcie  w y s taw y  dzieł Stani­
s ław a Wyspiańskiego, zorganizowanej 
p rzez  T ow arzystw o  Przyjaciół Sźtuk 
Pięknych w Krakowie. Otwarcia do­
konał p. Minister W. R. i O. P . Janusz 
Jędrzejewicz. Poza panem ministrem 
przybyli na uroczystość pp. wojewoda 
Kwaśniewski, prezydent miasta Belina 
Prażm ow ski i wiceprezydenci, dca O. 
K. gen. Łuczyński, gen. Kordian Zamor 
ski, kurator Nowicki, rektor Uniw. J a ­
gieł. Kutrzeba, rektor Akademii Sztuk 
Pięknych prof. Mehoffer, konsulowi® 
państw obcych i liczna publiczność 
sfer kulturalnych Krakowa.

Uroczystość rozpoczęto przemowie 
nie prezesa T ow arzystw a  P r z y ja c ió ł  
Sztuk Pięknych Jarockiego, klóry P° ' ; 
witą wszy p. ministra i zebranych go­
ści podkreślił znaczenie obchodu 25-eJ , 
rocznicy zgonu wieszcza niepodległo­
ści, Wyspiańskiego, obchodu odbywa­
jącego się pod protektoratem P aP a 
P/rezydenia Rzeczypospolitej prof. 
IgnacegoMościckiego i  P ierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego*

P o  przemówieniu p. prezesa, artyści 
teatru miejskiego im. Jmnisza. S łowac­
kiego odegrali pod reżyserja Józefa 
Karbowskiego „Wejmar**, fragmenty 
dram atyczne napisane w  języku nie­
mieckim przez Stanisława W yspiań­
skiego w  r. 1904, w  przekładzie a a  ję­
zyk polski A. E. Balickiego.

Następnie p. Minister dokonał otwar 
cia w ysta w y  i zwiedził ja w raz z 
przedstawicielami władz i zaproszony 
ini gośćmi.

W ystaw a obejmuje 195 dzieł: rękopi 
sy , książki, rysunki szkolne, liczne li­
s ty  itd. W śród w ystawionych obra­
zów znajdują się prace olejne, pastel®* 
rysunki, studja akwarelowe, projekty 
wnętrz kościelnych, witraże i p ro jek ty  
polichromii, nadto rzeźby.

W szystkie eksponaty pochodzą Prze 
ważnie ze  zbiorów prywatnych.

» o  —

o------

Problem ubezpieczenia pracowników umysł.
na w ypadek braku pracy.
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Wiadomości z  kraju. j Andrzejki w  dawnej Polsce.
* pRODEK JAGIELLOŃSKI. Z działalno.

f  P. O. K. Z. P . O. K. Oddział w  Gród- 
w Jagiellońskim zain icjow ał p ierw szy  w  

‘̂ Polsce ko.iikurs czy sto śc i chaty  vńej-
J> Poprzedzony kursam i Iligjeny w  6

^ b co w o śc ia c h  w  pow iecie. Zaintereso- 
kursami w śród  ludności w iejskiej

VV? bardzo znaczne, co św ia d czy  o  celo- 
u ^  [odpoczętej ma tut. terenie pracy. 
I^wurs c jy s to śc i chaty  w iejskiej kontro- 
„ kilkakrotnie przez instruktorkę  
■j* M odlifeerów ne i członk in ie  m iejscow ego  
tJ * zku znalazł pełne zrozum ienie za -  
■ «o w śród  uczestn ików  konkurs jak i

..^iejszych gospodyń wiejskich.
czy ste  zakończen ie konkursu w raz  

p. ^ czegó łow em  spraw ozdaniem  przebiegu  
l  rful tatów  tegoż, od b y ło  się  w  św ie tlicy  
t,v .- O. K. w  obecności delegatów : p. Ku- 

z  W ojew ódz. Z. P. O. K. oraz  
tr_lsc- sp o łeczeń stw a , reprezentow anego  
Fu.?2 ks. B ilczew sk iego , zast s ta ro sty  p
luf''ara i lekarza pow iat. dr. Garbienia. ■—
^ t n i c y  u roczystości podkreślali lonio-

działalności Z. P . O. K. dla dźw igni 
tiî  ^altury w s i i  n ie  szczęd zili s łó w  uzct 

vw realizatorek tej akcji.
IKw- ,0statnim okresie sw ej działalności 

m iejscow y O ddział Z. P . O. K. rów ­
nie r ® c ?  w  tut- ”p ° racłni d i a  m a t k i  1

•taj?.1 '’ ^ J a c  kom plety w yp raw ek  dla 
dąt, m yd ło  i pude 

^ -n r a c ę  sw y ch  członkiń.
puder, oraz sta ła

> f P r «
najbliższych dniach, jak coroozitie, 

i j ^ c z y n a  Z. P . O. K. akcję dożyw iania  
tW"1 szkół pow szechn ych . Od 15 listopa- 
b ^ ^ a d z i  Z. P . O. K. kuchnie dla bezro- 
t,j vęl«. w  Której w ydaje się  100 obiadów

Ki e'
tenjn ^ S Z. Akadem ie ku czci śp. P rezy . 
Kj) * ei M ościckiej urządził Z. P . O. K. w  

akadem ie z ło ż y ły  s ię  piękne 
tjjL Wstępne p. Joli 1'uchsów ny ze  S ta -  

deklam acje i produkcie m uzy- 
'hńh’ akademii w z ięło  udział około  600°5ób-.

tat^Vv Oddział Z. P. O. K. w  Kopankaclt
p i Tp l*- Zoija Htrscliberg;owa: oddział
V  i ■ C2tonkiń pod przew odnictw em  p. 

rowiny, sekretarstw ein  p. L eiclitów ny.
K a t o d y  Szopenow sk ie  urządzono _ w  

staraniem  Komitetu, k tóry zorga-n u i v m  * \ . _

1-aj'^f a-ka(]elT1ję z przem ów ieniem  ks. 
to. ,-^a i p rod u k tam i chóru gim nazjalnc- 
iiH6h,.rt*Pianowe!ni p. R eszeteh  >wiezo\vc.i i
MtijjB p .'ó cz• tego  urządziło tui. Ł.imna-

Związku Strzeleckiego". Odcz t b y ł urzą­
dzony staraniem Oddziału Związku S trze ­
leck iego. P relegenta  w ysłuchano z  w ie l-  
kiem zainteresow aniem  przy w ypełnionej 
sali.

O ddział Związku Strzeleckiego _uporząd­
kow ał grób śp Gótliitiiga pow stańca z  r. 
1865 z in icjatyw y prezesa  ob. E. Kowaii- 
szy n a  inspektora szkolnego oraz kom en­
danta ob. Ł agaua i sekretarza ob. R zeź- 
nika.

—— o -------

Są pewne tradycje, które pomimo 
tempa życia współczesnego, nie wyga 
rają, dzięki swoistemu urokowi poezji 
i tajemniczości. Dc takich należy zw y 
czaj wróżenia w wigilię św. Andrzeja. 
Któż zresztą nie jest c iekawy swojei 
Przyszłości? A zwłaszcza młodzież, 
stojąca u progu życia, tembardziej, że 
w różby  te  zazwyczaj związane są z 
tym  przyszłym w ybranym , czy  też

MB—

Program radjowy.
Vvtorek, 29 listopada.

ty " '6'ejskie osob ny obchód dia. m łodzic- 
0h ?r,z -'mówieniem p- Śauctrzanki. 

ł r°C/C ^d św ię ta  p ań stw ow ego  wypadł 
V i pow ażnie. P o nabożeństw ach
Ma ^i a , r a « c l i  i p o c h o d z i e  z de f i l ad ą  p r z e d
;hry odb ył*  się  ładna akadem ia dla
ly m łodzieży. urządzona przez szk o-
't'iei!i>̂Vszeclinc oraz gimnazjum z przemó 

P. . . .ri.. >'■ prof. Straussa. Szczególn iej
r.v̂ n;ly j,;ę obrazki, przj gotew anc przezs ą ^ n t

di6r 1 - Ż€lf k ą  oraz chór "tejże szk o ły
m  ^ a z i u m .

' c 'ijadz(t przem ów ił do zebranych z 
'\lici . , .u oddziałów  strzeleckich i P W . Prol.Uch, . ___ _____
^Jkia "> icc/oreill odbyła się  aka-
'tióvvf  dla starszeg o  sp o łeczeń stw a  z prze- 

1Jieni Prof. Straussa, produkcjami
Pod batutą oref. Syfcwka. Na 

ŚVcja ‘V'-4i,,ic odegrał zrfspół amatorski 
> • u. S trzeleck iego ..Szaleńców ".

v‘tku a organizacyjnego BBW R. Frzeo  
W - \r  i ]ni bdbvł się  w ie c  w  W ojniłow-c. 

:>er0?, n,\Cz' t prezes Kola dr. T w aróg.
S z  dov,,ali Prezes B isW R. Luter i sekre- 

‘ P ‘rschberf. Na w niesek  p. K ostec- 
'iSPwalono rezolucję w yrażającą za- 

hO> jś^ądowi i uznanie Klubowi BBW R. 
kij ^ ‘NA. Ideologia Z. S. O dbył się  tu w  

i:dezj’t p P ask a  — ..Ideologia

L w ów  1381). Godz. 11.40: Codzienny
przegląd P rasy  polskiej. 11*50: Komunikat 
M eteor. Gł. St. M eteor, dla komunikacji 
lotniczej. 11*58: Sygn ał czasu z  O bserw a­
torium  A stronom icznego w  W arsza- 
sza w ie , hejnał z  W ieży Marjaci iej w  Kra­
k ow ie . O dczytanie programu na dzień bie­
żą cy . 12*10: M uzyka z pi; t gram ofono­
w ych . 13*20: Urz. koin. Państw . Instytutu 
M eteor. 13*25— 15*15: P rzerw a. 15*15: Ko­
munikat gospodarczy. 15*25: L w ow ski ką­
cik L. O. P . P . 15.30: Kom. Państw . Urz. 
W ycli. Liz. i P ańrtw . Zw. Sportow ego. 
15*35: M uzyka z p łyt gramof. 16: Audycją 
..Błękitnych** akcja Radjo-Dziecionu l ó l o :  
M uzyka z  p łyt grarnof. 16*25: Trans, z 
W arszaw y. O dczyt dla nauczycieli (z c j - 
klu o d czy tó w  org. przez Min. W. R. i O. 
P. (p. t . : „Z aT S ustroju szkolnictv a *
w y g ł. p. w icem inister Kazimierz Pieracki. 
16*40: Trans, z W arszaw y. _ ..Lelewel", 
w y g ł. p. Karol Koźmiński. 17: Trans z
W arszaw y . P opołudniow y koncert sym .o-  
uiczny w  w yk . orkiestry Fiihurmonji V/ar- 
szaw sk iei pod dyr. G rzegorzu Fitelbergu. 
W  przerw ie: 17*25: L w ow sk ie  „Sdva R e- 
i um“. 17*55: O dczytanie programu r,a
dzień ciastępuy. 18: R 'zw iązanie konkursu 
ze słuch. ..P rzy  telefonie**. 1S : O ans. z
W arszaw y. M uzyka lekka z kaw. Europej­
skiej. W  przerw ie: L w ow ski Komunikat
Teatralny. 19: „Piotr W ysocki, jako w ię ­
zień i tułacz". v ygł. ppłk. Zygmunt Zy- 
gm untowski. 19.15: Rozm aitości. 19.30: Tr. 
z W arszaw y. Felieton literacki. „N ow a li­
teratura w  nowej P o lsce ”, dyskusja lite ­
racka 1-sza. Zagajenie \ ygł. Ur. Leon P o- 
m irowski. 19.45: Tr. z W arszaw y. P raso ­
w y  Dziennik Radjowy. 20 .0 0 : Tr. z W ar­
sza w y . M uzyka polsku w  w yk . orkiestry  
P. R. pud dyr. Józefa Ozimiriskiego. S ta ­
nisław a A rgasińska '(Sopran) i Ludwik U r- 
stein (akom p.).20.45: Tr. z W arszaw y.
W iadom ości : portow e i Dod. do Pras. Dz. 
R adiow ego. 20.55: Tr. z W arszaw y. Mu­
zyka francuska w  \  ryk. ork iestry  P . R . i 
Stan isław y  Argasińskiej. 22.00: Tr. z Kra­
kow a. Felieton ,,In illo tem pore: o dawnej 
m uzyce naszej". (Nasi koryfeusze w  m u­
z y ce  „Złotego w ieku", m uzyka w  k o śc ie ­
le i domu, m uzyka „tkliw ych serc" \vy& l. 
dr. Józef R eiss. 22.15: „W ypomnienia sta­
rego zegara", reportaż m uzyczny w  opr. 
p. Celiny Nąiilik. 22 55: Tr. z  W a.rszuwy, 
Komunikaty. 23 .00- 24.00: T r. z  W  rsza- 
w y . M uzyka taneczna z „Gastronomii".

Środa,* 30 listopada.

. n -  2S listopada. (Tel. wł.). 
z  niedzieli r*a poniedziałek 

Zarz4du dóbr lir. Laiickoroń- 
stą{ oh 'V K o zd d c  p. GrzymaJski. zo- 
frjrję. 'l'dżony przez syna z powodu 
''i^h szm erów  w  zabudowa-

' byidwaj uzbroili sio i przeszu-

0,ł9res w  sprawie zapobie- 
y, 9ania ślepocie.

r^ u  0^ lnieli dniach odbył sie w P a-  
^ fą^ i Międzynarodowy kongies  w  
Ci:6tiy ^ Zapobieganiu ślepocie, poła-

^ ° rocznem posiedzeniem fran 
■ ^ .ra "S* zwalczania jaglicy.
'̂Jr o 4 a im en ia departamentu służby

^ ie j i? y  rninisterstwio opieki społc
udział w  obradach kongresu 

Y^hie**’ arjan 2achert, który jedno 
W n ^ rezeiltował Tow arzystw o

**̂ atŁrnia".
v°itiy ^  Niewidomemi Ofiarami

L w ów  (381 11*40 G o d z iu u y  pnzegl. prasy  
polskiej. 11*50: Komunikat M eteor. Gł. 
W ojsk. Stacji M c-ict#  dla kumuitikacji lo t­
niczej. 11*58: Sygnał . /” ‘ h z Ob->erwato- 
rium Astromom. w  hejnał z

Uchw ały napad bandytów
na kasę.

kując dom. stwierdzili, że w  lokalu za 
rządu dóbr znajdują się bandyci. Obu­
dzono mechanika brow aru A. Haczkie- 
wicza, poczem w szyscy  trzej obsta­
wili wyjście z lokalu kasy  zarządu 
dobr, aby bandytom odciąć odwrót. 
W  chwilę potem, gdy bandyci rzucili 
sie do ucieczki, w y w iąza ła  sio obu­
stronna strzelanina. Kula bandyty  
przeszyła p. Haczkiowicza nawylot rę 
kę. W  ciemnościach nocy bandyci zbic 
gli autem w  stronę Brzózek)wiec. P o ­
sterunek policji rozpoczął natychmiast 
pościg. W  Brzozdowcach natrafiono na 
auto, którem uciekali bandyci. Był 
w riiem tylko szofer. Bandyci zbiegli 
przedtem do lasu.

Jak  sie okazuje, bandyci opróżnili 
w zarządzie dóbr hr. Lanckorońskiego 
mniejszą kase, zabierając z niej 400 zł. 
P rzy  robocie koło kasy  większej spło 
szomo ich, tak, że kasa. w której znaj­
dowało sie 4000 zł., pozostała niena­
ruszona.

A

W ieży  Mariackie; w  Krakowie. O d w j tanie 
program u na dzień biażący. 12*10: M uzyka  
z- p łyt gramof. 15*20: Urz. kom. P aństw . 
Instyt. M eteor. 13*25— 15*15: P iz e iw a .
15*15: Komunikat gospodarczy- 15*25: P ły -  
t gram of. 15 30. L w ow ski Kącik harcerski. 
15*35: I^rogram dia dzieci a) Opowiadanie 
„Sennik pani Janowej", AL Janow skiego; 
i) „Andrzejki" p/g zw y cza jó w  ludow ych . 

16: M juyka z p łyt gram of. 16*40: „Istebna 
i Wisła** w ygł. proi. Al, Janow ski. 17: Mu­
zyką  i  płyt gramof. W  przerw ie 17*25: 
„Silva Rerum" (L w ów ). 17*40: Trans, z
W arszaw y: „B ezrobocie a praca kobiet". 
w;j g ł. p. H. Krahclska. 17*55: O dczytanie  
program u na dzień następny, l s :  Trans, z  
W arszaw y. M uzyka taneczna z  dancingu 
.. ydria". Orkiestra F reaa M etodysty. 
W  przerw ie: 18*20— 18*30: Przem ów ienie
wiefcpr. lrzyka z okazji „Dni przecigrużli- 
c z y c lr  19: „Ratujmy dziecko" w y g ł. p. 
K rystyna Rrzetocku. (P.ogadattkę poprzedzi 
ks. kap. Michał R ękas). 19 10. R ozm aitości. 
19*30; Trans! z W a rszaw y . F elieton litera­
ci,i. .jfciowa literatura w  now ej P olsce" d y­
skusja literacka 11-ga. Replikę na felieton  
Ora P om ircw sk iego k> ygł. dr. S tan isław  
A dam czew ski. 19*45: P ra so w y  Dziennik
R a d i u ’,v.«r. 20' Koncert w ęgiersk iej kapeli z 
W iniarni w ęgierskiej. 20*55: W iadom ości
sportow e. 21: U tw ory  sk 'z y p c o w e  w  w yk . 
P en y  D u b i s k i e . i .  akomp. L .  Ursteiu. 21*45: 
K oncert kam eralny ’.v w yk . Kwartetu P o l­
skiego. L skrzypce Irena Dubiska. W 
skrzypce M ieczysław  FLederbaum, altów ka  
M ieczy tła w  Szalesk i, w io loncze la  Zofia 
Adam ska. 22*10: „Nd widnokręgu". 22*23:
M uzyka taneczna z kaw . Ziemiańskiej.
22*55: Komunik".ty. 23 -23*30: D. c. muzyk* 
lanccaici.

w ybrana — temat zawsze aktualny ł 
ciekawy. A przytem  oo tu zabawy, 
śmiechu, nawet, jeżeli sie wróżb ta ­
kich nie traktuje poważnie!

Dużo było rodzajów wróżb. * któ­
rych wnioskowano, jaki będzie przy­
szły mąż. czy  przyszła żona. ś ta ła  i 
w ażna wróżba, której przypisywano 
wielkie znaczenie, polegała na ustawie 
niu naprzeciw siebie ówóch zwiercia­
deł, a  między niemi dwóch świec. W  
głębokiem milczeniu, zamknięta sarna 
w  pokoju, w patrzeć  się musiała w  lu­
stra  wróżąca dziewczyna i odliczyć 
w  odbitem świetle zwierciadeł świec 
25 j odróżnić ś wiania każdej z  osobna. 
W tedy  w  mroku miał się ukazać jej w  
lustrze i>rzyszły narzeczony.

Sny, k tó re  się śniły w  wigilię św. 
Andrzeja, miały doniosłe znaczenie. 
Opowiadano je zwykle  jakiejś starej, 
„znającej1* babce, która je tłumaczyła. 
Nazwiska znajomych zapisywano na 
karteczkach i kładziono pod poduszkę, 
rano wyciągało  się jedną karteczkę i 
z niej wnioskowano, k to  będzie w y ­
brańcem.

Do dziś dnia wróżą również w spo­
sób następujący: na miednicę lub ko­
ty to nalewa sie w ody  i puszcza łupi­
ny z orzecha włoskiego, w  które zasa­
dzone są zapalone świeczki i przykle­
jone iini-ot-ą płci obojga; k tóre  imiona 
płyną Ku s-obie i łupiny sie zetkną, to i 
osoby się pobiorą. Sa tu różne mody­
fikacje: czasem trzeba, żeby od św ie­
czki zapaliła się kartka z  imieniem, 
czasem w ystarczy , żeby się łupiny 
zetknęły.

Najważmejszem bezwatpienia jest 
laniu wosku. Co tu za połę do snucia 
najróżniejszych domysłów! Ile fantazji 
można w łożyć w  przypuszczenia, miłe 
dla serca!

To też wieczór ten zawsze jest miły 
dla młodzieży. Trochę fantazji, trochę 
ułudy, i _  dużo radości.

Notowania giełdowe.
LW O W SK A GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ów , 28 H stopaią ly32. 
Dolar ^ nb iotach  pryw atnych zł. 8*91.

W  transakcjach iniędzyb uiLowycli nuiow.t 
no : N. Jork 89180—89230, Londyn 2860 do 
'890. Zurych 171*40—171*80. P raga  26*38 
do 26*43; Berlin 211*60-211*90, P aryż 3*4*88 
do 34*96. W iedeń 104— 107. U sposobienie  
stabc. D olary sitaicj&ze.

N a g iełdzie  akcyjnej zastój przy słabej 
frekwencji.

Usposobienie bez ochoty.

Notowania iw ow . giełdy ż.bożowei
z  dnia 28 listopada

Za 100 kg- loco stacja nada­ złotych
wania paritas 200 km. od do

i*
p -'T T ‘T dworska 25.25 25.75
nszou—  zbiorow a 21.50 22.
żvto jedntn. 14.25 14.75
żyto zb iorow e 13.5o 13.75
jęczm ień browarowy 15 .— 16.

przem iałowy 10.75 11.25
dworski 1 4 . - 14.50

ow ies dw orski zadeszcz. 12.75 13.25
„ zbiorow y 1275 13.25

kukurudza krajowa 14.50 1 5 .-

La 10U kg. ^ lwów 
towar proweniencji woj. iwow.

złotych
wschód nd Lwowa JÓ do

pszenica dworska 27.25 27.75
„ zbiorow a 23.50 24 .-

żyto jednolite ib.ź5 10.75
„ zb io iow e 15.5J 15.75

jęczmień przem iałowy 13. 13.50
ow ies dworski zadeszcz. 14.75 15.25
mąka pszenna luKsusowa 5 0 . - 5 1 . -

; mąka pszenna 50% 4 9 . - 49 50
mąka pszenna 60% 46. - 47.
mąka żytnia 55% 3 0 . - 30.50
mąka żytnia 650/ J 2 8 . - 28.50
mąka żytnia s iu o w a l .— 17.—
otrępy żytnie 6.50 7 . -
otręby pszenne 8.50 9 . -

GIEŁDA WARSZAWSKA.
(Telefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszawa, 28 listopada. (G).
Dewizy (transakcje).

Hclandja 358.70—358.60, Londyn
28.60—23.53, Nowy Jork  — kabel 8.925 
P ary  ż 34.92, Szwajcaria 171.60.

Obroty mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita. Banknoty dolarow e w  o- 
brotach pozagiełdowych 8.9175—8.9185. 
Rubel złoty 4.60 i pół do 4.6014. De­
wiza na Berlin w  obrotach międzyban 
kow ych 211.90. Marki niemieckie ban* 
knoty  311.30 do 211.35.

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowlana 38.25, 

4 proc. pożyczka inwestycyjna serjo- 
w a  102.50, 4 proc. pożyczka inwesty- 
pożvczka premj. dolarowa 50.40—50.30 
—50.60, 4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 36.50. 5 proc. pożyczka kon- 
w ersy jna  41.50. 6  proc. pożyczka do­
larowa 55.25—56.25, 7 proc. pożyczka 
stabilizacyjna 52.75—53.00—52,75, 7 prc 
listy zastawne BGK. 83.25, 7 prc. obli­
gacje BGK. 8325, 7 prc. listy Banku 
Rolnego 83.25, 8 prc. listy zastawne m. 
W arszaw y  55—55.50. 8 proc. listy za­
staw ne BGK. 94 (161.68), 8 prc. obli­
gacje BGK. 94 (16).68). 8 prc, listy za­
staw ne Banku Rolnego 94 (161.68), 
Bank Polski 88.00.

Tendencja dla pożyczek państwo­
w ych Przeważnie słabsza, dla listów 
zastaw nych słaba. Obroty akcjami bar 
dci > małe. *

LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ów , 28 listopada 1932.

O broty ożyw ione. P rzew ażnżic kursy 
zniżKowe, zw ła szcza  pszenica i ow ies
potaniał;'.

Bądź now oczesny m  
i podróżuj samolotem!
Inform aoie i b ilety: Tel. 45-71 

i 29-36  i biura podróży.



Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 2712/28. Edykt licytacyjn y . Na 
u -, ii osek Dra M aksym iliana Silberschlaga  
w  'Buczaczu z powodu dozw olonej uchw a- 
1? z linia’ 9 czerw ca  1931, E. 2712/28 reli- 
cytacji na koszt op ieszałego n a b yw cy  od­
będzie się dnia 28 grudnia 1932 w  Sadzie  
tutejszym , biuro Nr. 34 relicytacja  pgr. lk 
577, obszaru 24 ar 17 m. kw . gm. Zurawiń- 
ce w łasn ość Paraski H odowanej z Żurawi- 
niec. P o w y ż sza  realność zo sta ła  o sza co w a ­
na na 1300 zł. Najniższa oferta w ynosi 
650 zł. O soby roszczące sobie prawa, rze­
czo w e  d,o p ow yższej nieruchom ości wanny 
je zg iosić  najpóźniej na terminie licytacyj­
nym . gdyż  w przeciw nym  razie nic będą 
ich m ogły dochodzić :ia szkodę nabyw cy  
w  dobrej w ierze.

Sad Grodzki. Oddział IV.
B iiczsez , dnia 22 listopada 1932. 6047

IX. E. 4009/32/5. Edykt licytacyjny. 
28 grudnia 1932. godzina 9. odbędzie się  
w  podpisanym  Sędzio , biuro 53, licytacja  
połow y reainości whi. 694. gm iny Swądo­
wą, ocenionej na 128 zł.. Najniższa oferta  
85 zł. 40 gr. W arunki do przejrzenia 
w  Sądzie.

Sąd Grodzki. O ddział IX.
C zortków , 15 listopada 1932. 6648

E. 1256/31 Edykt licytacyjny. Na w nio­
sek Mendla W olfa odbędzie s ię  w  Sądzie  
podpisanym  dnia 20 grudnia 1932. 10 rano, 
licytacja parcel gruntow ych 5649/2, 5650/2. 
5651/2. 5652/2, 5653/2, 5654/2, 5655/2, gm i­
ny M agierów . W artość .szacunkowa 1093 zł. 
Najniższa oferta 72s zł. 68 gr. Poniżej naj­
n iższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki.
N iem irów, 7 października 1932. 6650

E. 1556/32. Edykt. Dnia 30 grudnia 1932. 
godzina 10, sprzeda się  pgrt. 125, 128, 
2853, gm iny D usanów , T eodora Pryjm y. 
W artość 1500 zł. Najniższa oferta 1000 zł. 
P raw a czyn iące licy tację  niedopuszczalną, 
należy  zg ło s ić  przed licytacją, potem  nie 
ntogfyby być dochodzone.

Sąd Grodzki
P rzem yślan y , 16 listopada 1932. 6651

Y* ^* 4825/32. W  spraw ie egzekucyjnej 
G alicyjskiego T ow a rzy stw a  naftow ego  
..Galicja" S. A. w  D rohobyczu przeciw  
f-rmie „iriag" M iędzynarodow ej Spółce dla 
przem ysłu oleju skalnego, prostuje s ię  za­
szłą  w edykcie licytacyjnym  z dnia 15 
października 1932 V. E. 4825/32/6, om yłkę  
Pkarską w  ten sposób , że najniższa oferta 
w yn osi n ie kw otę 19.1D1 zł. 50 gr., lecz  
k w o tę  12.734 zł. 30 gr

Sąd Grodzki, Oddział V.
D rohobycz, dnia 25 iistopada 1932. 6663

E. 2132/32. Edykt. Dnia 30 grudnia 1932, 
scodz. 9, odbędzie się  w podpisanym  Sądzie  
licytacja realności w lil. 2302, gm. Ł ady- 
czVt| o  pg. 834123. Najniższa oferta 540 zł„ 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki
MikuLińoe, 24 listopada 1932. 6664

E. 3966/31. W  spraw ie egzekucyjnej w ie­
rzyciela  pop. Leona Sterna w  N ow ym  S ą ­
czu —  przec iw  zobow iązanym  M etodem u  
Trochartowskiemu, Konstancji Trochamow- 
skicj, Antoniemu Chłopikow i, W ład ysław o­
w i Chfopikowi, Marii z Trtochamowskich 
C hłopikowej w  K rynicy — o  5188.02 do!, 
i t. d. zpn.. odbędzie si-ę dnia 30 grudnia 
1932, godzina 9-ta pnzed południem w  Są­
dzie grodzkim  w  M uszynie, licytacja  real­
ności lwh. 1254, 1255, 930. 931 i 1257 ks. 
gr. gm. kat. Krynica w ieś. W artość sza ­
cunkow a 339117,56 zł. Najniższa loferta 
1/1.687 zł. 12 gr. Wiarunki licytacyjne  
m ożna przejrzeć przed licytacją w' Sądzie.

Sąd  Grodzki, Oddział IV.
M uszyna, dnia 15. listopada 1932. 6666

E. 210/32. Edykt. Dnia 30 grudnia 1932, 
11 godz. odbędzie s ię  w  Sądziie podpisa- 
'.ijrjn, licytacja: 1) ogrodu, graniczącego od 
w schodu z gruntem  W asy la  H aw rysza  
i F edora H aw rysza . południa Nyłcoły T ym - 
czyszyn a . zachodu W asy la  T ym kow a, p ó ł­
nocy spadkobierców  Piotra M andziuka 
i potokiem . V artość szacunkow a w raz  
z pi zy należnościam i 6.000 zł., najniższa 
oferta-4:500 z ł.; 2) łąki obszaru 1 1/2 mor- 
g-a. graniczącej od w schodu z  -gościńcem, 
południa z tłoką gm.. zachodu Tym ka  
M etnyka i  Dm ytra Kupczaka, północy  
z drogą gm . i potokiem . W artość szacun­
kow a w raz z przy-należniościami 10.600 z ł 
Najniższa oferta 7.950 zł. Takie prawa! 
w o b ec  których niniejsza licytacja  byłaby  
niedopuszczalna, n a leży  zg łosić  w  Sądzie  
najpóźniej na w yznaczon ym  term inie licy ­
tacyjnym  inaczej pretensje tego  rodzaiu. 
co do samej nieruchom ości nie m ia łyb y  już 
znaczenia Wobec nabywcy* w dobrej w ierze  
P ozatem  od sy ła  się  do edyktu na tablicy  
sądow ej

Sąd Grodzki, Oddział U.
S olotw ina, dnia 17 listopada 1932. 6667

E. III. 3361/31., E. III. 4248/31. Edykt li­
cytacyjny  oraz w ezw an ie  do zgłoszenia  
w ierzytelności. Na w niosek  W ojciecha  
Chamali w  Tarnopolu odbędzie s ię  doją 28 
grudniia 1932, o godz. 12 przed południem  
w  biurze Nr. 32, licytacja- realności: ks 
grunt. Tarnopol, whi. 1/2 6661. O znaczenie  
realności pbud. Ikat. 1730/1 pgr łkat

| 1016 3. W artość szacunkow a w raz z przy- 
j liależytościam i 7.982 zl. Najniższa oferta  
1 3.991 zł. ks. grunt. Tarnopol, whi. 1/2 4931.
1 O znaczenie realności pgr. Ikat. 719/4. W ar­

to ść  szacunkow a w raz z przynależ. 8663 
zł. Najniższa- oferta 4.334 zł. K sięga grimt. 
Tarnopol, whi. 1/2 4603. O znaczenie realno­
ści pbud. Ikat. 2446, pgr. Ikar. 177/1. W ar­
tość szacunkow a w raz ,z przy na-1. 9393 zł. 
50 gr. Najniższa oferta 4696 zł. 75 gr. Do  
realności w hi. 6661, 4931 i 4603, księga I 
gruntow a Tarnopol, należą następujące ] 
przynależności: bliżej opasane w  protokole | 
ocenienia. P on iżsi najniższej oferty  sprze- I 
daż nie na/stąpi.

Sąd Grodzki. O ddział III.
Tarnopol. 24 listopada 1932. 6668 !

I. E. 393/30. Edykt licytacy jny. Na w nio­
sek  T o w a rzy stw a  K redytow ego Ziem skie­
go w e L w ow ie strony egzekw ującej, odbę­
dzie się dnia 31 grudnia 1932, o godz. 10 
przed poł., w  biurze Nr. 25, na zasadzie  
zatw ierdzonych w arunków , licytacja  dóbr J 
P ieńkow ce obj. whi. 510 tus. ks. gr. dla 
w iększych  posiadłości. W artość szacunko­
w a 234,559 zł. 50 gr. Najniższa oferta  
156.363 zł. Do* dóbr p ow yższych  ni-e należą  
żadne przynależności. Poniżej najniższej 
oferty  sprzedaż nie nastąpi. 6671

Sąd O kręgow y, W ydzia ł I.
Tarnopol, 24 listopada 1932.

a m o r t y z a c j e .
T. 115/32. Jakubowi i Chaji Rubinstein i 

w  Komarnie za g in ęły  książeczki w k ładko­
w e  W iedeńskiego Banku Z w iązkow ego w e  
L w ow ie  Nr. 16310 na zł. 67‘33 i Nr. 21542 
na zł. 135. W zy w a  się posiadacza i intere­
sow anych do zgłoszen ia  sw ych  praw do 
sześciu  m iesięcy . Po tym  czasokresie  Sąd 
uzna książeczki te za  umorzone.

Sąd O kręgow y
L w ów , 11 sierpnia 1932. 6624

T. 97/32. Janinie Olza w e  L w ow ie zag i­
n ę ła  książeczka  w kładkow a M iejskiej Ka­
sy  O szczędności Nr. 143.018 na zł. 224‘42. 
W zy w a  się  posiadacza- i interesow anych  
do zgłoszenia  sw ych  praw do sześciu  mie­
sięcy . P o  tym  czasokresie Sąd uzna ksią­
żeczk ę  tę  za umorzoną.

Sąd O kręgow y
L w ów , 12 lipca 1932. 6625

VIII. Nc. 1424/32/2. Urn mżenie. Na w n io­
sek Komunalnej K asy O szczędności P o ­
w iatu N ow otarsk iego w N ow ym  Targu za­
rządza się D o s tę p o w a n i e  celem  umorzenia 
książeczk i wkładkow ą; ' K o m u n a l n e j  Kasy
O szcżędnlości w  N ow ym  largu  Nr. 11.962, 
w ystaw ion ej na nazw isko mało!. Jana
Żądlaka, opiew ającej pierw otnie na kw otę
647 zł. 50 gr., która zaginęła. W zyw a się  
posiadacza tej książeczki w kładkow ej, aby  
zgłosił sw e  praw a do dnia 6 kw ietnia 1933, 
w  razie przeciw nym  uzna Sąd tę książecz­
kę w k ładkow ą, jako pozbaw ioną zna­
czenie. 6635

Sąd  Grodzki, Oddział VIII.
N ow y Targ, dnia 6 października 1932.

IV. Nc. 683/32/3. Na wni-osek Salom ona  
B riickonsteija  v/e L w ów ie. p i. G oluchow - 
sknch 15, w draża się  -postępowanie celem  
am ortyzacji w ek sla  rzekom o zagin ionego  
op iew ającego  na 50 dolarów  podpisanego  
przez Leibę Getneua reszta nie w y p ełn io ­
nego. W zy w a  sję  tedy  posiadacza w eksla  
by do 60 dni po og łoszen iu  p rzed łoży ł Są­
dow i w ek sel pod rygorem  uzna/nią go  za 
um orzony. 6645

Sąd  Grodzki miejski
L w ów , dnia 31 października 1932.

U P A D Ł O Ś C I
S a  61/31. E dykt ugodow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do majątku Adama j 
B eraackiego w  Tarnów,cu. K om isarz ugo- i 
do-wy: M ieczysław  Gryglews-ki. sędzia
Sądu O kręgow ego w  Jaśle. Za-rząuca ugo­
d o w y : Dr. W ła d y sła w  Mendy s, ad w.
w  Jaśle. Audjencja do zaw arcia ugody 
w  wym-iie-ntonyiti sąd zie  biuro Nr. 30, I. p., 
dnia 9 lutego 1932, o godz. 9‘30. C zasokres  
do zgłoszen ia  w ierzytelności do 6 lutego  
1932.

Sąd  O k ręgow y,. W ydział 1., cyw iln y
Jasło, d-nia 2 styczn ia  1932. 6652

I. Sa 25/30. Z astanow ienie postępow ania  
ugodow ego. P ostępow an ie  ugodow e otw ar­
te uchw ałą z 12 lipca 1930 I. Sa 25/30 do 
majątku dłużnika F eiw la  R eissa, kupca 
w  N iegłow icach , w skutek nieprzyjęcia  
przez w ierzycie li ugody w  przeciągu dni 
dziew ięćdziesięciu  po otw arciu postępow a­
nia. za.stemawia się w  m yśl § 50 ust. 1 L.: 1 
ord. ugod.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł 1.
Jasło, dnia 29 listopada 1930. 663,3

I. Sa. 42/30. Zastanow ienie postępow ania  
ugodow ego. P ostępow anie ugodow e otw ar­
te uchw ałą z 14 m arca 1931, Sa. 5/31 do 
majątku dłużnika H ersźa Wierni,ka, kupca : 
w  Rozembarku, w skhtek p:awom oc:icj I 
uchw ały z 14 lutego 1931, I. Sa. 42/30 od- ! 
m awiającej zatw ierdzenia przyjętej przez 

: w ierzycie li ugody zastanaw ia s ię  w  m yś’ 
l § 56, 1, 2. ord. ugod.

Sad O kręgow y, W ydział !., cyw iln y
Jasło, dnia 28 m er ca 1931. 6654

I. Sa. 5/31. U kończenie Dostępowania 
ugodow ego. P ostępow anie ugodowe otw ar­
te uchw alą z 14 marca 193). Sa. 5/31 do 
majątku dłużnika C h am a B sruclia, 2 im..

Rotter.smaiiua. szynkarza w  B ieżdziedzy, 
w skutek pr-w om ocncgn zatwierdzeniu  
przyjętej ugody uchw ałą z 19 września.
1931, Sa. 5/31 uznaje się  za ukończone 
w  m yś! 55 ord. ugod.

Sąd O kręgow y, W ydział I.. cy w iln y
Jasło, dnia 24 października 1931. 6655

1. Sa. 36/30. P ostępow an ie  ugodow e  
otw arte  uchw ałą z 14 czerw ca  1930, 1. Sa. 
36/30 do majątku dłużników  B erła i R eg i­
ny, m ałż. T halerów , kram arzy w  Jaśle, 
w skutek prawom oocm ego zatw ierdzen ia  
ugody przyjętej przez w ierzycie li na 
audjencji ugodowej, dnia 26 w rześciia 1930, 
m ocą której d łużn icy zobowiązali- się  na 
zupełne zaspokojenie roszczeń  sw oich w ie ­
rzycieli zapłacić tym że 40 prc. ich w terzy -  
telntościi bez k o sztó w  i odsetek  w  6 ró w ­
nych ratach kw artalnych, poczynając od 
dnia po praw om oeuem  zatw ierdzen iu  tego  
układu, uznaje s ię  za  ukończone po m yśli 
§ 55 ord. ugod.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł I., cyw iln y
Jasło, dnia 12 w rześn ia  1931. 6656

I. Sa. 44/31. P ostępow an ie  ugudow e  
otw arte  uchw ałą z 14 listopa/da 1931. Sa. 
44/31 do majątku dłużników  Stan isław a  
1 Marii T om asików , w arsztat ślusarski 
w Jaśle, w skutek  oofnięcia przez oboje 
dłużników w niosku ugodow ego przed  
audiencją ugodow ą wyzma-czoną a a  dzień 
22 grudnia 1931, zastanaw ia się  w  m yśl 
§ 56 L. 1. ord. ugod.

Sąd O kręgow y, W ydział I., cy w iln y
Jasło, d-nia 5 grudnia 1931. 6657

I. Sa. 40/31. Edykt ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do majątku Anny 
Konarskiej, w* ł o ścianki v  Jauuszkcw icach. 
K om isarz ugod ow y: Franciszek W mwszczak  
naczelnik Sądu GrodzKiego w  Brzostku. 
Zarządca u god ow y: Stanisław' W eso ło w ­
ski, rolnik w  Januszkowica-ch. Audjencja 
do zaw arcia  ugody w  Sądzie Grodzkim  
wr Brzostku, dnia 14 grudnia 1931, godz. 10 
ranka C zasokres do zgłoszen ia  w ierzy te l­
ności do 12 grudnia 1931 w  Sądzie Grodz­
kim w  Brzostku.

Sąd Okręg!ow*y. W ydział 1., cyw iln y
Jasło, dnia 7 iistopada 1931. 665S

I. S. 3/30. Zmiana w  oso-bie zarządcy  
m asy. W postępow aniu konkursowem  
otw artem  uchw alą z 18 styczn ia  1930 r. 
i S. 3/30 do majątku krydatarjusza Schu- 
lima Leiba 2 im. Lesera, kupca w* K orczy­
nie. zarządcę m asy Naclnnana Leiba Rei­
cha. kupca w  K orczynie w skutek jego 
zupełniej nieudolności do spraw ow ania  tego 
urzędu usuw a się. w m iejsce jego zaś usta­
naw ia się zarządcą m asy Dra M aksym ilia­
na Dittersdorfa, adw okata w  Krośnie z po­
leceniem  bezzw łoczn ego  z łożen ia  przyrze­
czenia sum iennego pełnienia obowiązków* 
kom isarzow i konkursowem u Janow i Ku­
row skiem u. sędziem u grodzkiem u w  Kro­
śnie.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł I., cyw ilny
Jasło, dnia 14 marca 1931 r. 6659

S a  108/32. Z astanaw ia się  postępow anie  
ugodow e, otw arte do majątku dłużniczk; 
Sali T om berg w  Tarnow ie.

Sąd O kręgow y, W ydział I.
Tarnów, dnia 2 listopada 1932. - 6661

Sa 35/32. Edykt ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do majątku Anto­
niego Stronczaka w  T arnow ie, w pisanego  
w  rejestrze handlow ym  pod firmą „Start". 
Kom isarz u g o d o w y : Dr. T adeusz Sm olecki, 
sędzia  Sądu O kręgow ego  w  Tarnowie. 
Zarządca ugodow y: adw okat Dr. Janiga
w  Tarnowie. Audjencja do zaw arcia  ugody 
w  w ym ienionym  Sądzie, biuro Nr. 94. dnia 
1. kw ietn ia  1932, o  godz. 10 1/2 połud *, 
C zasokres do zg łoszen ia  w ierzyteln ości dc 
25 m arca 1932.

Sąd  O kręgow y, W ydzia ł I.
T arnów , dnia 20 lutego 1932. 6662

S. 13/32. Edykt konkursow y. O twarcie  
konkursu do majątku zarejestrow anej koo­
peratyw y z  ogr. odp. „Huculska Pobida** 
w  Żabjem Staie. K om isarz konkursow y  
s-so. W ładysław  Stachura. Zarządca kon­
k u rso w y : Dr. Leon Szputtair, adw okat
w  Żabjem. P ierw sze  zgrom adzenie w ie­
rzycieli 12 grudnia 1932, godzina 12, sala 
Nr. 38. audjencja rozpoznaw cza 25 stycz­
nia 1932, godzina U , sala Nr. 38, w  tut. 
Sądzie. C zasokres zg łoszeń  15. stycznia
1932.

Sąd O kręgow y
Kołomyja, dnia 23 listopada 1932. 6669

a) nabywani*'
urządzenie i

miot przedsięb iorstw a:
sprzedaż, m ontow anie,   - -
:;isiro\vauie kopalń i udziałów  na wj 3 , ’ 
lub obcy rachunek, b) zakładanie, naby' 
nie, sprzedaż i adm inistrow anie wszeLW 
zakładów  i przedsięb iorstw  g ° inI<\zYnj' 
przem ysłow ych  i handlow ych ina. ^ o -  
lub obcy  rachunek, c i nabyw anie i u y  I 
D yw anie w szelk ich  w  zakres górnictw 
przem ysłu w chod zących  koncesji. *.lCA.cy 

d patentów , zarów no na w łasn y , jak i 
rachunek, d) nabyw anie sprzedaż 1 ur,*fr 
dzen-ie zbiorników , w arszta tów  i . 
narzędzi technicznych, tłoczni. rur0Z]f ~ L ,  
rafinerii, gazoliniarni. i tym podobnjćn  
kładów , służących  do przeróbki i zU*O j-  
w ania su row ca ropnego lub gazu na. jj. 
sny lub Obcy rachunek, e) nabywaffj®^. 
renów w  celu poszukiwania i wydoM /ii, 
nia m inerałów  ży w iczn ych  i gazów  
nych, jakoteż celem  dalszej odsprze° 
f) kupno i sprzedaż, import i eksport śJŁ 
kułów  technicznych (ropy naftowej J a  
zó w  ziem nych) fabrykatów  i Półfa^L ^  
tów  na w łasn y , lub o b cy  rachunek, 
deł naftow em i udziałami hrutto ZY °2»  
w łasn ych , lub obcych, h) handel 
mi ży w iczn y m i i gazam i ziem nym i. ■ 
w szclk iem i ubocztiemł produktami prZ££yi«' 
stu naftow ego, i) i naogół w szystk ie \

:d #

cho-mościi lub nieruchom ości, przem y5^ , .
rtości handlow e m ające za przed

lub finansow e, dotyczące  nafty  lub 
ni-ctwa tak w  P olsce, jak i 
4. Data kontraktu spółk i: Jasło  21 
1931 L. R. 8431. 5. C zas trwania , ja-
nieograniczony. 6. W y so k o ść  kapita‘u 
kładlowego i kw ota  w niesionych  
trzyd zieści ty s ię cy  (30.000) złotych, 
eony w* całości do rąk z a w ia d o w c ó W i^  
no w icie Firm a: „Petronaf.ta“ T owar-B'*^  
Górnicze Spółka z ograniczoną odp® ^  
dzi-a-lnjością w* Krośnie wmiosła 1 
Dr. Leon Nordin 9.000 z ło ty ch . wrp**\y 
Izydor lgler 9.000 -złotych. 7. ZawóańK^u 
spółki: Dr. Leon Nordin, P aryż 3 kar. 
..Nici" i Izydor lgler w  Jaśle, pla£  ” ^ jg- 
melicki. 8. P odpisy  firm y: Jeden ze 
dow ców  pod brzm ieniem  Firm y, w y  
wauem , w yciśn iętein . lub 
um ieszcza sw ój podpis. 9. Ogł1 ąM ?  
spółki: w sze lk ie  og łoszen ia  spółki a y.
ii.uie sie listami poleconym i w y s t o s o w  
mi do spólników pod ich adresem.

Sąd O kręgow y. W ydzia ł I.. cvWi!n'\ .^  
Jasio, dnia 12 styczn ia  1932 r.

ROZMAITE
Lcz. XXVII. Cw. 5337/29.

W spraw ie Banku Związku Spółek  
kow ych  S. A. Oddział w e L w ow ie, 0°. 
przeciw  1) C zesła w o w i H in cin g ero ^  . 
L w ow ie, ul. Sap iehy 9,; 2) Jad-wddze »  j 
sterow ej; 5) Beriiiho-idowi Schus-tertA^, 
4) Alfredowi Schusterow i w  .jj#- 
p. Ż ółkiew , pozwanym  — pto 500 zł. 
ustanaw ia się na w niosek pow oda P° 
sii § 116, p, c. kuratorem dla niezn3  ̂
z m iejsca pobytu pozw anych Alfreda 
sfera, Reinliolda Schustera i Jadwigi s  ^  
sterow ej, którym  bezskutecznie wredle_ ^  
ści znajdujących się  w  aktach relacji 
rew ersach w ek slo w y  nakaz doręczyj*. 
łowan-o — Dra Alfreda Adlera, a d j j t i k  
w e L w ow ie ,ul. K ochanow skiego !. 26> ^  
ry ow ych  pozw anych na ich koszt 1 wyj 
bezp ieczeń stw o  zastępow ać będzie, a 
sie sami- pozwani nie zg ło szą  lub ^  c 
mienią peła-oniocnika po m yśli §
Zarazem zarządzał się doręczenie ^  po 
*lo rąk tegoż kuratora i insercie edS*K 
m yśli § 117 p. c.
Sąd p ow iatow y, miejski 

L w ów , dnia 13 grudnia 1930 r,

6239130. W s p r a w i e ^

Oddział

XXVII. Cw 
R otstem  przeciw Dawidowa
i tow . pto 600 zł. zpn.. ustanawia

. >  
s'U :i

nieznanych z  m iejsca ’ pobytu  
Daw ida H eschel i Chaji Oottesirtaii- /Lfyifl1' 
ra ad actum w  osobie adw*. Dra M3* * ^ -  
l.ia.ua Lotliringera, zam ieszkałego  
w ic, Krasickich S. którem u nałoży , mę­
czyć  nakaz zap łaty  i który zasteP0". eZpiC' 
dzic pozw anych na ich koszt i nief, pv
czenstw o  aż do chwili zg łoszenia  s:® |jiC'

wym ienienia

x Xvii.

I. Sa. 38/32/21. 
dłużników* W olfa 
iiicprotokołowanĄ  
zostało zastanów  
i ii ugodow ej 13 
nęli).

Sąd O kręgow y  
Tarnopol, d-nia

P ostępow anie  ugodowe  
Schapiry -i L ipy Schapiry, 

ch kupców  w  Tarinopolu, 
ione (dłużnicy na audjen- 
pażdzierniika 1932 nic sta-

, W ydział 1., niesporny.
13 października 1932. 667/

zw anych w zględnie  
moenika.

Sąd Grodzki miejski. Oddział 
L w ów . 9 w rześnia 1932

OGŁOSZENIA p r y w a t n ą

F I R M Y .
I, F inn. 6/32. Rg. C. ii. 72. W pis noe.el 

firm y. Na podstaw ie zg łoszen ia  z  dnia 12 
styczn ia 1932, oraz kontraktu notarialnego  
z daty Jasło 21 grudnia 1931 L. R. 843J, 
zarządza się  pod datą dzisiejszą w  r e i . ,  
strze spółek z ograniczoną odpowiedzi.* i- 
nśeią następujący w pis: 1. Brzmienie :;r-
m y: ..Norig“ T ow arzystw o  przeinysłow c-  
gó:;ńczc z ograniczoną odpowiedzialnością  
v* .i.iśic. 2. Siedziba Spółki: Jasło. 3. Przed-

PORTJERY brokaty narzuty ZL Z. 
ki ręcznej roboty za bezcen, w y  M  
Freilicha. L w ów . Sylcstuska

FIRMA S. STERN w  B orysław iu un'*'
nia spalone cerlvii.katN*

32424/2485, 32425/189 37557/660- 
i Nr. fabr. 600. _____

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECH^1' j
F R A N C I S Z E K  R O S y ! *
Lwów, Bietowskiogo J/H P- ‘ e

P r z y  K a t e d r z e  O r m i a ń s ^ j
urządzono rowoczcfnlc 

k f i C l  f f C  P R Z E D P O G R Z E B O f 7
l V H r L i i ę  Ceny niskie, łnformacj -j 
miejscu (ul. Skarbkowska parter) T»IJ

Odpowiedzialny redaktor: Juijan Bernadiuk, Z drukarni uSIowa Polskiego**. Lw ów  ul. ZImorowłcż2


